
żniwa;-

Wykonali plan 
sierpniowy
Państwowa Fabryko Skrzyń 
w Człuchowie zameldowa­
ła o wykonaniu planu 
sierpniowego w 107,5 
proc.
Bytowskie Zakłady Prze­
mysłu Terenowego w Byto 
wie sierpniowy plan wyko­
nały w 105,8 proc.
Wałęckie Zakłady Prze­
mysłu Terenowego w Wał­
czu wykonały 101,4 proc, 
miesięcznego planu w ce­
nach niezmiennych oraz 
105,0 proc, w cenach bie­
żących. a
Koszalińskie Zakłady Prze­
mysłu Terenowego w Ko­
szalinie wykonały 111,3 
proc, planu sierpniowego 
w cenach niezmiennych i 
126,1 proc, w cenach bie­
żących.

znacznie harmonogramy planu 
dostaw. A oto szczegółowe wy 
niki uzyskane w poszczegól­

nych zjednoczeniach.

Minął i nie wróci nigdy wrzesień 1939 r.!
Naprzód do nowych zwycięstw

Rezolucja ludu Warszawy uchwalona na potężnym wiecu 
w związku z 15-leciem klęski wrześniowej

niu w polu bezpośrednio ze 
sztyg. Omłoty i czyszczenie 
zbóż przeprowadzano także w 
nocy.

Oto tablica honorowa tych 
zespołów, w kolejności wyko 
nania przez nie planu roczne­
go w 1C0 proc.

Mariana Buczka, który wprost 
z murów sanacyjnego więzie­
nia stanął na barykadach i mę 
żnie zginął od kul faszystow­
skich najeźdźców.

Piętnujemy winowajców kię 
ski wrześniowej, burżuazyjne 
rządy — partie przedwrześnio- 
we, które z lęku przed ludem 
polskim i z nienawiści do 
ZSRR związały nasze państwo 
z obozem międzynarodowej re 
akcji, z siłami antyradziecki­
mi, wrogimi Polsce i pokojo­
wi, odrzuciły radz.iecką propo 
zycję zbrojnej pomocy i wyda 
ły kraj bezbronny na pastwę 

hitlerowców.
Z pogardą piętnujemy nędzne 

niedobitki reakcji, która ściąg­
nąwszy na Polskę największą 
w dziejach naszych klęskę — 
dziś w kraju i na emigracji u- 
siłuje przeszkadzać w’ budowa-

(Dokończertie na 2 str.j

T EMPO omłotów i dostaw
* zboża dla państwa przez 

PGR naszego województwa z 
każdym dniem przybiera na 
sile. Coraz więcej gospodarstw 
i zespołów PGR melduje już 
o realizacji planu rocznego. 
Dzięki dobrej organizacji, sze­
roko rozwiniętemu współza­
wodnictwu oraz wydajnej pra­
cy robotników — wszystkie zje­
dnoczenia PGR województwa 
koszalińskiego wyprzedzają

Jak zachodzi potrzeba — mówi robotnica PGR Kozia 
Góra, Stanisława Masna, wyładowując do stodoły przywle- 
zionę zboże — to nikt nie patrzy czy noc, czy niedziela. 
Nikt nie uchyla się od pracy.

(Patrz artykuł na 4 str.)

\ A / IEI.KIM sukcesem mogą 
’ ’ się pochwalić zespoły 

PGR, które na kilka miesięcy 
przed terminem wykonały ro­
czny plan dostaw zbożowych. 
W zespołach tych zorganizowa 
no wcześniej omłoty, które 
przeprowadzano w dużym stop

Spółdzielcy i chłopi indywidualni 
z gromady Kosobudy zbiorowo 

dostarczyli 20 ton zboża

WARSZAWA. W 15-tą rocznicę klęski wrześniowej w na­
szej stolicy Warszawie odbył się potężny wiec zorganizo­
wany przez Ogólnopolski Komitet Frontu Narodowego, na 
którym mieszkańcy stolicy Polski Ludowej złożyli hołd 
pamięci poległym we wrześniu 1939 r. żołnierzom i ofice­
rom.

Poniżej zamieszczamy rezolucję uchwaloną na wiecu.

Krzepnie przyjaźń bratnich narodów
Depesze z okazji IX rocznicy proklamowani 

Wietnamskiej Republiki Demokratycznej
DO

TOWARZYSZA HO SZ1 MINA
PREZYDENTA
WIETNAMSKIEJ REPUBLIKI 
DEMOKRATYCZNEJ

Z okazji Święta Narodowego 9-tej roczniey proklamo­
wania Wietnamskiej Republiki Demokratycznej proęzę 
Was. Towarzyszu Prezydencie, o przyjęcie najgorętszych 
pozdrowień narodu polskiego oraz Rady Państwa Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej j moich własnych, dla bohater, 
skiego narodu wietnamskiego. Rządu Wietnamskiej Repu­
bliki Demokratycznej I dla Was, Towarzyszu Prezydencie, 
osobiście.

Naród polski gorąco powitał zawarcie porozumienia ge­
newskiego o przerwaniu działań wojennych w Indochinach 
jako wielki sukces narodów indochlńskich 1 pokojowych sil 
na całym świecie.

Naród polski śledzi obecnie z największą sympatią wy­
siłki zaprzyjaźnionego narodu wietnamskiego zmierzające 
do pokojowego zjednoczenia swej ojczyzny, wysiłki popie- 
ranę przez cały obóz pokoju, demokracji i socjalizmu, któ­
remu przewodzi wielki Związek Radziecki.

Przesyłam Wam, Towarzyszu Prezydencie, oraz całemu 
narodowi w ietnamskiemu serdeczne życzenia największych 
sukcesów w odbudowie znękanego wojna kraju, oraz 
w umocnieniu 1 rozkwicie Wietnamskiej Republiki Demo­
kratyczne!

ALEKSANDER ZAWADZKI 
PRZEWODNICZĄCY 

RADY PAŃSTWA 
POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ

DO
TOWARZYSZA HO SZl MINA
PREZYDENTA I PREZESA
R ADY MINISTRÓW
WIETNAMSKIEJ
REPUBLIKI DEMOKRATYCZNEJ•

W dniu 9-tej rocznicy powstania Wietnamskiej Renu- 
bliki Demokralycznel przesyłam Wam, Towamszn Pre­
zydencie, oraz Rządowi Wietnamskiej Republiki Demo- 
kraioeznei n.aiscrdccznieisze no zdrowienia w tmlenln Rzą­
du Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej | moim własnym.

Naród polski życzy narodowi wietnamskiemu z okazji 
Święta Narodowego Wietnamskiej Republik] Demokra­
tycznej dalszych sukcesów na drodze utrwalania pokoju 
i niepodległości.

Niech żyje 1 umacnia się przyjaźń | braterstwo między 
Wietnamską Republiką Demokratyczną i Polską Rzeczpo­
spolitą Ludową oraz wszystkimi krajami obozu pokoju, 
któremu przewodzi wielki Związek Radziecki, ostoja poko­
ju i wolności narodów.

JOZEF CYRANKIEWICZ 
PREZES

RADY MINISTRÓW 
POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ

• . •

Depesze o podobnej treści przestał minister Spraw Za­
granicznych PRL tow. Stanisław Skrzeszewski wicepreze­
sowi Rady Ministrów WRL tow. Fam Wan Dongowi.

W telegraficznym 
skrócie

Tablica honorowa przodujących 
zespołów

nitowaniu dostawy wyróżnili 
się szczególnie ZMP-owcy: 
Zdzisław Rejman, Zygmunt Mly 
norczyk, Henryk Osiński oraz 
Helena Dąbrowska, instruktor 
wydz. politycznego POM w 
Złocieńcu.

Do najbardziej przodujących 
cldopów gromady Kosobudy 
należy Jan Fąfara, który w 
czasie zbiorowej dostawy rocz 
ny plan obowiązkowych dostaw 
wykonał w 100 proc. Wykonał 
on również w 100 proc, plan 
dostaw żywca, a odstawę mle 
ka przekroczył o 100 litrów. 
W najbliższych dniach - jak 
oświadczył - spłaci resztę po- 
datku gruntowego.

Roczny plan dostaw zboża 
wvlor>ali również: Ignacy Lipid 
ski i Józefa Jandziszak z gro­
mady Kosobudy oraz Tadeusz 
Kaczmarski, Antoni Rak i Jan 
Cano z gromady Rzęśnica.

Napiętnować należy jednak 
tych chłopów, którzy mimo, że 
maja wszelkie możliwości, nie 
wywiązują się ze swych obo­
wiązków wobec państwa. Do 
takich należy m. in. Eugenia 
Iwańczuk z Rzęinicy.

Już 9 zespołów PGR wykonało 
roczne plany dostaw

Wyjście znalazło się...

PGR-y Ziemi Ruszalińsliiej 
przyspieszają 

dosfawy zboża dla państwa

Nowy rok szkolny 
rozpoczęty

W 15-tą rocznicę klęski wrze 
śniowej my, mieszkańcy stoli 
cy, zebrani na wiecu zorgani­
zowanym przez Ogólnopolski 
Komitet Frontu Narodowego 
składamy hołd pamięci pole­
głych we wrześniu 1939 r. żoł­
nierzy i oficerów, składamy 
hołd bohaterskim obrońcom 
Warszawy, Westerplatte, Kut­
na i Helu, robotnikom, chło­
pom, inteligencji polskiej, któ­
rzy nie szczędząc krwi — mi­
mo nieudolności i dezercji sa­
nacyjnego dowództwa, mimo 
braku odpowiedniego uzbroje­
nia — ofiarnie bronili ziemi oj 
czystej pr?ed hitlerowskim na 
jazdem. Składamy hołd męż­
nemu ludowi Warszawy i ro­
botniczym batalionom, nieugię 
tym obrońcom stolicy Polski. 
Na zawsze zachowamy w pa­
mięci świetlaną ■postać płomień 
r.ego rewolucjonisty i patrioty

STOWARZYSZENIE DZIENNIKARZY POLSKICH 
ODDZIAŁ W KOSZALINIE 

urządza w sobotę 4 września o godz. 19-tej 
w sali Wojewódzkiego Domu Kultury 

SPOTKANIE 
mielników „Głosu Koszalińskiego” 

ze specjalnym sprawozdawca prasowym z Genewy — 
red. MARIANEM PREISEM, który opow'adać będzie 

o Konferencji Ganewskiei
i obecnej sytuacji międzynarodowej

WSTĘP BEZPŁATNY.

tankowo, Sitowo. Wiesiołka, 
łubianka I, łubianka II, Walcz, 
Różewo, Kotuń, Slawianowo, 
Buntowo, Grodno, Zlotów, 
Skic i Zalesie. Ze zjednocze­
nia tego plan dostaw zboża 
na III kwartai wykonały w 100 
proc, zespoły PGR: łubno, 
Marcinkowice, Nowy-Dwór i 
Debrzno.

Roczne plany dostaw zboża 
wykonało również kilkadzie­
siąt gospodarstw PGR. Dla 
przykładu można podać, że 
tylko w samym Zjednoczeniu 
PGR Wałcz roczne piany wy­
konały następujące gospodar­
stwa: Marcinkowice, Zagórze, 
Zimne, Dyszki, Samborska, 
Karsibór, Nakielno, Chude, Wi

117 GMINIE Złocieniec, w powiecie drawskim, do 
»’ przodujących w realizacji obowiązkowych do­
staw zboża dla państwa należy gromada Kosobudy. 
która w dniu 27 sierpnia osiągnęła 60 proc, planu 
rocznego. Spółdzielcy i chłopi indywidualni lej gro­
mady zorganizowali w dniu 27 ub. miesiąca trzecią 
już w gminie zbiorową dostawę zboża. Na pięknie 
udekorowanych transparentami i szturmówkami wo­
zach wspólnie przywieźli zboże do punktu skupu w 
Złocieńcu. Do chłopów z Kosobud przyłączyła się 
część chłopów z gromady Rzęśnica.

Kiedy w gromadzie Kosobu­
dy zaczęto mówić o podjęciu 
apelu rzuconego przez chło­
pów sąsiedniej gromady Rzę­
śnica, wzywającego do orga­
nizowania zbiorowych dostaw 
wydawało się, że podjęcie 
apelu jest niemożliwe. Chłopi 
indywidualni w Kosohudach 
nie posiadali bowiem dostate­
cznej ilości młocarń. Wówczas 
chłopom indywidualnym przy­
szli z pomocą spółdzielcy. Wy­
pożyczyli młocarnię i osobiście 
pomagali przy młóceniu. Pra­
ca szła dzień i noc. Bez przer 
wy słychać było odgłosy mło- 
carni i wialni. Nie ustawali też 
w pracy ZMP-owscy agitatorzy. 
Coraz więcej gospodarstw przy 
gotowywało s:ę do zbiorowej 
odstawy. Chłopi, porwani przy­
kładem spółdzielców wzięli się 
energicznie do pracy i z kolei 
pomogli także spółdzielcom.

W rezultacie tej współpracy 
przywieziono w dniu 27 sierp­
nia do punktu skupu w Zło­
cieńcu na 17 wozach łącznie 
20 ton zboża. Gromada Koso­
budy wykonała w tym dniu 60 
proc, planu rocznego. W orga

Chłopi z gromad powiatu drawskiego!
Bierzcie przykład z chłopów gromady Kosobu­

dy, Rzęśnica i Stawno, którzy terminowo wypeł­
niają swój patriotyczny obowiązek wobec pań­
stwa.

JERZY ROKICKI 
Korespondent „Głosu'

Tak, jak w całym kraju, w 
dniu 1 września młodzież wo 
jewództwa koszalińskiego roz 
poczęła nowy rok szkolny. 
Synów i córki ludzi pracy 
przywitały mury wyremon­
towanych szkół podstawo­
wych, ogólnokształcących i za 
wodowych.

Młodzież, której poważna 
część spędzała wakacje letnie 
na kolónfach w górach lub 
nad morzem, jest wypoczęta 
i opalona, pełna sił i zapału 
do dalszej wytężonej nauki w 
nowym roku szkolnym.

W pierwszym dniu nowego 
roku szkolnego, młodzież ca­
łego województwa wysłucha­
ła przemówienia radiowego 
ministra Oświaty Jarosiń­
skiego. W wielu szkołach, 
tak jak to miało np. miejsce 
w Państwowym Technikum 
Finansowym w Koszalinie od 
były się występy artystycz­
ne i wesołe, pełne radości 
wieczorki taneczne.

W księgarniach całego wo­
jewództwa notują zwiększo­
ny popyt na podręczniki 
szkolne i materiały piśmien­
ne.

OMŁOTY

SKUP

dostaw przewidzianych do
27. VIII. 53 r.

Wałcz - 173 proc, planu
Szczecinek - 158 II 1*

Sławno - 146 II II

Koszalin - 141 II Ił

Stupsk - 131 II II
Potczyn-Zdrój 102 II II

1. Zespól Skarszów
2. Zespól Ogrodniczy

— Zjednoczenie PGR Słupsk
w

- -Aj
Słupsk

Stupsk
3. Zespól Mścice — Koszalin
4 Zespół Jastrowie Walcz
5. Zespól Chude - *1 Walcz
6. Zespół Przechlewo — II Szczecinek
7. Zespól Białowąs 11 Szczecinek
8. Zespól Biesiekierz — II Koszalin
9. Zespół Zlotów - II Wałcz



Wy powiadamy się za:
walką przeciw odbudowie Wehrmachtu w jakiejkolwiek formie 
pokojowym rozwiązaniem problemu niemieckiego 
zorganizowaniem systemu zbiorowego bezpieczeństwa w Europie

Radość ogarnęła francuskie masy pracujące 
na wieść o odrzuceniu układu 

o „europejskiej wspólnocie obronnej”
na zebraniu farmerów prezy­
dent USA Eisenhower nazwał 
odrzucenie EWO przez Francu 
skie Zgromadzenie Narodowe 
„wielką porażką" polityki 
amerykańskiej.

OŚWIADCZENIE DULLESA

NOWY JORK. Z Waszyng­
tonu donoszą, że we wtorek 
wieczorem ogłoszono tam o- 
świadczenie sekretarza stanu 
USA Dullesa w sprawie u- 
chwały Francuskiego Zgroma­
dzenia Narodowego. Uchwa­
łę tę, odrzucającą „armię eu­
ropejską", Dulles określa ja­
ko „smutne wydarzenie". Se­
kretarz stanu USA zaznaczył, 
że mimo odrzucenia przez 
Francję układu o „armii eu­
ropejskiej", „nie powinniśmy 
uważać, że idea europejska 
jest martwa tylko dlatego, że 
w jednym z 6 krajów zachod­
nio-europejskich, które miały 
wejść do EWO, obecna więk­
szość wypowiedziała się prze­
ciwko EWO".

Atakując Francję, Dulles o- 
kreślił uchwałę Francuskiego 
Zgromadzenia Narodowego ja 
ko przejaw „wybujałego na­
cjonalizmu, zagrażającego ca­
łej Europie". Następnie sekre 
tarz stanu USA przypomniał, 
że organizacja atlantycka dwu 
krotnie wypowiedziała się za 
utworzeniem armii europej­
skiej. W związku z odrzuce­
niem układu przez Francję — 
oświadczył Dulles — należy 
zwołać radę ministrów orga­
nizacji atlantyckiej oraz trze 
ba przeprowadzić konsultację 
z Adenauerem. Omawiając ce 
le polityki amerykańskiej, 
Dulles ponownie wypowie­
dział się za remllitaryzacją 
Niemiec zachodnich 1 za „po­
ważnym udziałem Niemców 
w zachodnim systemie obron­
nym".

W zakończeniu swego 0- 
świadczenia Dulles stwier­
dził, że Stany Zjednoczone uo- 
winny przeprowadzić rewizję 
swej polityki zagranicznej, 
zwłaszcza w dziedzinie sto­
sunków USA z Europą. Przy 
tej okazji Dulles wspomniał 
o uchwale kongresu w spra­
wie dostaw amerykańskich 
dla krajów Europy zachodniej. 
Jak wiadomo, uchwała ta u- 
zależnia wspomniane dostawy 
od ratyfikacji EWO.

SPADEK KURSU AKCJI 
NA GIEŁDZIE 

NOWOJORSKIEJ

NOWY JORK. Jak donoszą 
amerykańskie agencje praso-

> we, na giełdzie nowojor­
skiej nastąpił w dniu 31 sierp 
nia znaczny spadek kursów 
wszystkich akcji. Jest to naj­
większy z notowanych w tym 
roku spadków.

W kołach dziennikarskich 
podkreślają, że pozostaje on 
w związku z odrzuceniem w 
dniu 30 sierpnia przez Fran­
cuskie Zgromadzenie Narodo­
we układu o „europejskiej 
wspólnocie obronnej* .

GORĄCZKOWA ATMOSFERA
W BONN

BERLIN. Jak donosi z Bonn 
agencja ADN, odrzucenie u.cła 
du o EWO przez parlament 
francuski wzmogło zamiesza­
nie w bońskim obozie rządo­
wym, gdyż fiasko tego układu 
zadało ciężki cios całej poli­
tyce Adenauera, opartej do­
tychczas wyłącznie na projcic- 
cie EWO. Świadczą o tym 
wypowiedzi polityków boń- 
skich. Tak więc wicekanclerz 
Bluecher oświadczył: „Ostat­
nie wydarzenia były dla mnie 
niezmiernie głębokim wstrzą­
sem". Przewodniczący FDP 
Dehler stwierdził ze smut­
kiem: „Europejska wspólno­
ta obronna jest martwa".

Jednakże politycy bońscy 
starają się znaleźć wyjście 
z sytuacji, rozważając roz­
maite możliwości zastąpienia 
EWO jakimś Innym rozwią­
zaniem. Tak więc wysuwana 
jest propozycja zawarcia z 
Niemcami zachodnimi separa­
tystycznego traktatu pokojo­
wego, ponownego uzbrojenia 
Niemiec zachodnich i wciągnię 
cia ich do paktu atlantyckie­
go. Według bońskiego kore­
spondenta dziennika rzymskie 
go „Ouotldiano" nawiązane 
już zostały poufne kontakty 
między czvnnikami bońskimi 
i Amerykanami w sprawie 
utworzenia koalicji wojsko­
wej na bazie NATO.

Adenauer przebywający na 
urlopie w Schwarzwaldzie 
wezwał tam swych najbliż­
szych współpracowników. U- 
trzymuje on nieustannie łącz­
ność telefoniczną z Bonn. 
Rząd bońskf zebrał się na po­
siedzenie nadzwyczajne pod 
przewodnictwem Bluechera.

Według dziennika zachod- 
nio-berlińskiego „Telegraf**, 
pewne koła zachodnlo-niemle 
ckle usiłują wykorzystać fia­
sko EWO, aby przeforsować 
realizację planów otwartej od 
budowy armii zachodnio-nio- 
mieckiej, tj. tych planów, któ­
re dotychczas osłaniano para­
wanem „armii europejskiej".

Po delegalizacji KP USA

Dulles: „Co za szko­
da, śe Hitler tego 
nie doczekali..."

(Wg „Neues 
Deutschland").

ko pożądane, lecz także ko­
nieczne". Zdaniem rząau fran 
cuskiego rozwiązanie tego za 
gadnienia będzie można zna­
leźć „w ramach europej­
skich".

W zakończeniu premier za­
znaczył, że „rząd francuski 
zapatruje się przychylnie na 
ewentualne rozmowy przed­
stawicieli Stanów Żjednoczo 
nych, Wielkiej Brytanii, Fran 
cji i Związku Radzieckiego 
oraz na wszelkie posunięcia 
mogące się przyczynić do u- 
trwalenia pokoju". Dodał on 
jednak, że „ma w dostatecz­
nej mierze poczucie rzeczy­
wistości, aby zdawać sobie 
sprawę, że konferencje, na 
których czterej partnerzy wy 
głaszają identyczne przemó­
wienia nie osiągając zbliże­
nia w swych poglądach — nie 
mogą być owocne".

W końcu Mendes-France 
zapewnił Zgromadzenie Na­
rodowe, że żadne zobowiąza­
nia międzynarodowe nie bę­
dą przez rząd powzięte bez 
zgody parlamentu.

Po oświadczeniu premiera, 
jego wniosek w sprawie odro 
czenia debaty nad polityką 
zagraniczną do dnia 3 listo­
pada został uchwalony 418 
głosami przeciwko 162.

KIEROWNICTWO SFIO 
WYKLUCZYŁO

Z SZEREGÓW PARTII 
JULESA MOCIIA, DANIELA 

MAYERA I MANA 
LEJEINEA

PARYŻ. W nocy z 30 na 31 
sierpnia br. odbyło się w Pa 
ryżu posiedzenie Komitetu 
Wykonawczego SFIO, które 
trwało przeszło 3 godziny. Na 
poredzeniu postanowiono wy 
kluczyć z partii Julesa Klo­
cha, Daniela Mayera i Maxa 
Lejeune‘a, którzy wypowie­
dzieli się przeciwko EWO.

Sprawę przewodniczącego 
komisji przemysłowej Zgro­
madzenia Narodowego Pierra 
Łapie pozostawiono w zawie 
szenlu. Łapie jako sprawo­
zdawca wymienionej komisji 
również głosował przeciwko 
EWO. Komunikat potępia rów 
nież wszystkich deputowa­
nych SFIO, którzy nie podpo­
rządkowali się dyscyplinie 
partyjnej, nakazującej głoso­
wanie za EWO. Jak wiado­
mo, 53 deputowanych socjali­
stów głosowało przeciwko 
FWO. Komunikat zapowiada 
represje wobec tych deputo­
wanych.

Julcs Moch, Daniel Mayer 1 
Max Lejeune oświadczyli, że 
odwołają się od decyzji Ko­
mitetu Wykonawczego SFIO.

EISENHOWER MÓWI
O „WIELKIEJ PORAŻCE**

NOWY JORK. Przemawia­
jąc w Des Moines (Stan Iowa)

PARYŻ. Wiadomość oodrzu 
cen i u układu o „europejskiej 
wspólnocie obronnej" przez 
Zgromadzenie Narodowe zo­
stała powitana z wielką ra­
dością przez francuskie masy 
pracujące, które od kilku lat 
prowadziły zdecydowaną wal 
kę przeciw temu zgubnemu u- 
kładowi.

W licznych fabrykach 1 za­
kładach pracy odbyły się ze­
brania, na których robotnicy 
z entuzjazmem omawiali tę 
wiadomość. Miały miejsce 
liczne spontaniczne manife­
stacje. Zarówno w okręgu 
paryskim, jak i na prowincji 
grupy patriotów udały się pod 
pomniki poległych, składając 
kwiaty i ponawiając swą zde 
cydowaną wolę walki przeciw 
odbudowie odwetowego Wehr 
machtu w jakiejkolwiek for­
mie, o pokojowe rozwiązanie 
problemu niemieckiego i zor­
ganizowanie systemu zbioro­
wego bezpieczeństwa w Eu­
ropie.

MENDE8 FRANCE UZYSKAŁ 
YOTUM ZAUFANIA

PARYŻ. W dniu 31 sierp­
nia br. we Francuskim Zgro­
madzeniu Narodowym odbyła 
się debata, w wyniku której 
418 głosami przeciwko 162 za­
twierdzony został wniosek 
premiera Mendes-France‘a pro 
ponujący odroczenie dyskusji 
nad polityką zagraniczną do 
dnia 3 listopada br.

Jak wiadomo porządek ob­
rad Zgromadzenia uchwalony 
w początkach sierpnia br. 
przewidywał, że debaty w 
Zgromadzeniu zakończą się 
w dniu 31 sierpnia i że z 
dniem 1 września rozpoczną 
się ferie parlamentarne.

Jednakże po odrzuceniu w 
dniu 30 sierpnia przez Zgroma 
dzenie Znaczną większością 
głosów układu o EWO dwaj 
zwolennicy EWO były premier 
Paul Reynaud i deputowany 
J. Halleguen wysunęli wnio­
sek o niezwłoczne wznowie­
nie debaty nad polityką zagra 
niczną rządu.

Odpowiadając na interpela 
cję premier Mendes-France 
podkreślił, że zamierza w naj 
bliższym czasie rozpocząć roz 
mowy z uczestnikami paktu 
atlantyckiego w sprawie roz­
wiązania problemów, jakie 
się wyłaniają po odrzuceniu 
EWO. Zaznaczył on, że rząd 
francuski pozostaje „wierny 
polityce atlantyckiej" i że bę­
dzie starał się w projektowa 
nych rokowaniach uzyskać od 
Wielkiej Brytanii większe 
gwarancje dla Francji niż te, 
jakich rząd angielski skłonny 
był udzielić dotychczas.

W sprawie stosunków fran 
cusko-niemieckich Mendes- 
France oświadczył, że „pojed 
nanie z Niemcami jest nie ty!

PEKIN. Agencja Nowych 
Chin podaje, że 29 sierpnia 
br. wrócił z Waszyngtonu na 
wyspę Taiwan ambasador 
Stanów Zjednoczonych Karl 
Rankln, akredytowany przy 
klice Czang-Kai-szeka, aby 
przyspieszyć opracowanie 
planów zawarcia agresywne 
go paktu wojskowego między 
Stanami Zjednoczonymi a 
czangkaiszekowcami. Po przy 
byciu na Taiwan, Rankin o- 
śwladczył, że rozmowy mię­
dzy Stanami Zjednoczonymi 
a Czang-Kai-szekiem w spra 
wie zawarcia „dwustronnego 
paktu obronnego" „wejdą w 
nową fazę*'.

Zwycięstwo strajkujących 
metalowców bawarskich 

Przedsiębiorcy zostali zmuszeni do 
ustępstw
Siła strajkujących — gwarancją, ie są 
w stanie odeprzeć wszelkie próby na­
rzucenia obniżki płac

BERLIN. W poniedziałek, 
31 sierpnia odbyło się głoso­
wanie strajkujących meta­
lowców bawarskich w spra­
wie przyjęcia kompromiso­
wych propozycji, przedsta­
wionych przez komisie rozjcin 
czą. 52,8 proc. metalowców 
oawarskich wypowiedziało 
się rrzeciwko przyjęciu kom 
promisowych propozycji. W 
ter. sposób większość stra1- 
kujących wyraziła wolę kon­
tynuowania walki aż do zu­
pełnego spełnienia ich postu­
latów i podwyżki płac o 12 fe 
nigów na godzinę. Jednakże 
Statut Związku Zawodowego 
Metalowców przewiduje, że 
za kontynuowaniem strajku 
musi się wypowiedzieć co 
najmniej 75 proc, strajkują­
cych, wobec tego od 1 wrze­
śnia strajkujący podejmą 
pracę.

Dzięki odważne) i wytrwi­
ło) walce metalowców bawar 
skich, przedsiębiorcy zostali 
zmuszeni do ustępstw, mimo, 
że na początku strajku odrzu­
cali oni wszelkie żądania ro­
botników, to jednak w końcu 
musieli zgodzić się na pod­
wyżkę płac robotników o 10 
fenigów na godzinę oraz pen­
sji pracowników umysłowych 
o 5 do 7 proc.

Dziennik „Bayrisches Volks 
echo*' po podaniu wiadomości 
o zakończeniu strajku wzy­
wa metalowców bawarskich 
do czujności, aby uniemożli­

wić przedsiębiorcom zasto­
sowanie represji wobec meta 
łowców, którzy wyróżnili się 
swą aktywnością w czasie 
strajku.

Siła ujawniona w tym wiel 
kim strajku przez metalow­
ców bawarskich — pisze 
dziennik — jest gwarancją, 
że są oni w stanie odeprzeć 
wszelkie próby narzucenia 
obniżki płac i ograniczenia 
praw demokratycznych ro­
botników.

Rząd USA zawiera 
„paki wzajemnej 
pomocy** 
z Gwatemalą

NOWY JORK. Według ame­
rykańskich doniesień praso­
wych, rząd Gwatemali (któ­
ry objął władzę po zbrojnym 
zamachu stanu zorganizowa­
nym przez USA i po obaleniu 
postępowego rządu narodo­
wego Gwatemali) zapowie­
dział zawarcie tzw. „paktu 
wzajemnej pomocy** ze Sta­
nami Zjednoczonymi. Z ra­
mienia rządu USA podpis na 
tym dokumencie złożył amba­
sador Peurifoy, który wrócił 
dc Gwatemali po krótkim po­
bycie w Stanach Zjednoczo­
nych.

Naprzód do nowych zwycięstw
(Dokończenie z 1 str.)

niu Polski silnej 1 socjalistycz 
nej, wysługując się amerykań 
skim imperialistom i ich neo- 
hitlerowskim pomocnikom. Da 
remnie marzą ci grabarze wrze 
śniowi i zdrajcy narodu o po 
wrocie do władzy. Nie wrócą 
już nigdy przeklęte lata wyży 
sku, bezrobocia i klęski. Nie 
wrócą już nigdy haniebne cza 
sy rządów burżuazji, która nie 
była w stanie zapewnić naro­
dowi ani Chleba ani niepodle­
głości. Nie wrócą już nigdy dc 
władzy, do fabryk, do folwar­
ków wyzyskiwacze i pasoży­
ty, którzy utrzymywali kraj 
w zacofaniu, ściągnęli na Pol­
skę klęskę wrześniową i przy­
nieśli naszemu narodowi tyle 
cierpień i upokorzeń.

Dzięki naszemu ustrojowi, 
dzięki ofiarnej pracy narodu, 
dzięki przyjaźni 1 pomocy 
Związku Radzieckiego — szyb.) 
ko wydobyliśmy Polskę z dna 
klęski i słabości.

W ciągu dziesięciu lat wła­
dzy ludowej przekształciliśmy 
naszą ojczyznę w silne państ­
wo przemysłowo - rolnicze i 
morskie. Na każdym kroku wi 
dzimy prawdę słów Bolesława 
Bieruta, że „Minął i nie wróci 
nigdy wrzesień 1939 r., minęła 
i nie wróci nigdy hańba bezsił 
ności naszego kraju wobec na­
jeźdźców", bo Polska „przesta­
ła być krajem biednym, bez­
bronnym i niezaradnym". i 

Świadomi, że władza ludo- I 
wa jest źródłem siły i wielko­
ści Polski — będziemy jak źre­
nicy oka strzec i umacniać na 
sze państwo ludowe, umacniać 
jego podstawę — sojusz robot­
niczo - chłopski i jedność na­
rodu.

Pomni tragicznych dla Pol­
ski i całego świata następstw 
imperialistycznej polityki i od 
budowy militaryzmu niemiec­
kiego i rozbijania Europy po­
tępiamy jak najbezwzg’ędniej 
awanturniczą politykę amery­
kańskich imperialistów, którzy 
usiłują w zmowie z hitlerow­
cami — za parawanem tzw. 
„europejskiej wspólnoty obron 
nej", czy pod inną postacią 
znów postawić na nogi i u- 
.zbroić rozbójniczy Wehrmacht 
z żądnymi odwetu generałami 
hitlerowskimi na czele.

Świadomi rosnącej przewagi 
sił pokoju, które wbrew oporo

wi amerykańskich imperiali­
stów wywalczyły rozejm w 
Korei i w Indochinach i stawia 
ją skuteczny opór wszelkim 
próbom uzbrojenia zachodnio!- 
niemieckich odwetowców i mi 
litarystów przyłączamy nasz 
głos do powszechnego żądania 
o zwołanie konferencji przed­
stawicieli 4 mocarstw celem po 
kojowego uregulowania kwe­
stii niemieckiej oraz o zwoła­
nie konferencji wszystkich 
państw europejskich celem za­
warcia ogólnoeuropejskiego pa 
ktu bezpieczeństwa zbiorowe­
go.

Ożywieni przyjaźnią dla na­
rodu francuskiego, którego wo 
la pokoju i walka o pokój spra 
wiły, że odrzucony został zgub 
ry dla Francji 1 Europy układ 
o „europejskiej wspólnocie o- 
bronnej** — popieramy propo­
nowany przez nasz rząd trak 
tat przymierza 1 pomocy wza­
jemnej między Polską i Francją 
który umocniłby wspólne bez 
pieczeństwo obydwu naszych 
krajów i sprawę pokoju w E- 
uropie.

Piętnaście lat temu rządy 
burżuazji i obszarnictwa 
wtrąciły nasz kraj w prze­
paść klęski narodowej, ale 
dziesięć lat władzy ludowej 
sprawiły, że uczyniliśmy na­
szą Polskę silniejszą niż była 
kiedykolwiek. Widzimy jasno, 
że klasa robotnicza i jej par­
tia prowadzi naród po słusz­
nej drodze.

Wyrazy wdzięczności pły­
nącej z głębi serca ślemy na 
rodom radzieckim, które za 
cenę krwi milionów synów 
i córek zdruzgotały hitlerow­
skiego okupanta, uratowały 
nasz naród od fizycznego wy­
niszczenia, pomogły nam w 
odzyskaniu ziem zachodnich 
i obecnie niosą nam wszech­
stronną pomoc w budowie po­
kojowego i coraz lepszego ży­
cia.

Nie szczędząc wysiłków w 
codziennej pracy, będziemy 
rzetelnie wykonywali obo­
wiązki wobec państwa, by 
szybciej podniósł się nasz do­
brobyt, by rósł wkład Polski 
w obronę pokoju, by rosła w 
siły nasza ojczyzna, Polska 
Ludowa.

Zjednoczeni we Froncie Na 
rodowym pod kierownictwem 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej i naszego Rządu 
Ludowego naprzód do Dowych 
zwycięstwt

Amerykańskie planv 
zawarcia agresywnego paktu 

z kliką kuominlangu na Taiuanie



Ziemia wyzwolonego narodu

W IX rocznicę proklamowania
Wietnamskiej Republiki Demokratycznej
Terra De Boa Cenie, Zie­

mia Dobryęh Ludzi — takim 
określeniem nazwa] Półwy 
sep Indochiński żołnierz 
portugalski Alfonso d‘Albu- 
Querque, który w roku 1511 
dotarł jako jeden z pierw­
szych Europejczyków do 

i dzisiejszego Turanu, portu 
na wschodnim wybrzeżu 

\ Wietnamu. Ziemia Wielkich 
\Bogactw, Ziemia Ogrom­
nych Zyskó,w — taką nazwą 
ochrzcili Półwysep Indocliiń 
ski kolonizatorzy francu­
scy, którzy w kilkaset lat 
później, w 1858 roku, przy­
byli do tegoż Turanu. Po 
dalszych kilkudziesięciu la­
tach, w czasie Których kolo 
nizatorzy święcili swe tri­
umfy, cala Ziemia Wielkich 
Bogactw, w tym również 
największa jej część — Wiet 
nam, przekształcona zosta­
ła we francuską kolonię, 
którą zarządzał generalny 
gubernator mianowany 

, przez paryski rząd.
Ziemia Wyzwolonego Na­

rodu — taka nazwa stała 
się*udziałem Wietnamu w re 
zuliacie zwycięskiego pow­
stania narodu wietnamskie 
go przeciwko japońskim na 
jeźdźcom, którym koloniza 
torzy oddali Indochiny. Wa­
runki dla tego powstania 
stworzyło rozgromienie w 
toku n wojny światowej im 
perializmu japońskiego 
przez bohaterską Armię Ra 
dziecką. W ciągu kilku dni 
powstanie ludowe, podjęte 
19 sierpnia 1945 roku n'a we 
zwanie Ligi Niezawisłości 
Wietnamu (Wietmin), dopro 
wadziło do kapitulacji japoń 
skich najeźdźców. 2 wrze­
śnia 1945 roku proklamowa 
na została Wietnamska Re­
publika Demokratyczna, 
Wietnamska Republika Dc 
mokratyczna, wyprostowa­
ła zgięty pod wielowieko­
wym uciskiem obcych kolo­
nizatorów i rodzimych wy­
zyskiwaczy grzbiet ludu 
wietnamskiego i przystąpi­
ła do ofiarnej pokojowej 
pracy nad umacnianiem mło 
dej republiki, nad przebudo 
wą społeczną i rozwojem go 
spodarczym kraju.

Cl, dla których Wietnam 
przestał być krajem ciągle 
rosnących Zysków, nic ch-ie 
li jednak pogodzić się z po 
niesioną przez siebie klę­
ską. Już 23 września 1945 
roku wzniecili oni ognisko 
wojny na południu Wietna­
mu. Wbrew układom, za­
wartym z rządem Wietnam­
skiej Republiki Demokraty­
cznej, układom uznającym 
młodą republikę, nie zawa­
hali się przed użyciem naj- 
brutalniejszych środków w 
celu ponownego zawładnię­
cia krajem. Po zbombardo­
waniu w listopadzie 1946 
roku miasta Ilaifong, w 
chwili kiedy okazało się, że 
kodonizat orzy zami e rza ją 
przeprowadzić podobną ak­
cję .w mieście Hanoi, naród 
wietnamski powstał do bo­
haterskiej walki w obronie 

.swej ojczyzny.
Jakże optymistycznie 

brzmiały wówczas zapew 
nicnia reakcyjnej propagan­
dy, która szeroko rozpisy­
wała się na temat szybkie­
go przywrócenia „porząd­
ku" w Indochinach! Wzorem 
generała Leclerc, stwierdza 
la ona, iż „w ciągu miesią­
ca zostanie przywrócony 
stan normalny w Indochi­
nach".

Czego nie rozumiała reak 
eyjna propaganda? Czego 
nie doceniały autorytety

wojskowe? Odpowiedź na 
to pytanie dał prezydent Ho 
Szi Min, który w marcu 
1951 roku na kongresie Par 
tii Pracy tak mówił o źró­
dłach zwycięstw narodu 
wietnamskiego^ „Mamy 
wielką partię, opierającą 
się na nauce Marksa — En 
gelsa — Lenina — Stalina 
oraz na ideach Mao Tse - 
tunga. Mamy szeroki, zwar 
ty Front Narodowy, który 
zrzesza kilka milionów pa­
triotów. Naród nasz jest 
zwarty. Mamy zdecydowa­
ną, waleczną armię, która 
wywodzi się z ludu i jest 
w ierna ludowi. Mamy po 
swej stronie sympatie 
ZSRR, Chin Ludowych i 
krajów demokracji ludowej. 
Solidaryzuje się z nami lud 
pracujący Francji i krajów 
ujarzmionych przez koloni­
zatorów francuskich. Odnie 
siemy ostateczne zwycięst­
wo, ponieważ walczymy za 
ojczyznę i jesteśmy pełni 
wiary w zwycięstwo*’.

Każda rocznica proklamo 
wania Wietnamskiej Republi 
ki Demokratycznej, .jaka mi 
jala od chwili rozpętania 
przez kolonizatorów wojny 
w Wietnamie, obchodzona 
była pod znakiem sukcesów 
rosnącej w siłę, uzbrojonej 
w zdobyczną i własną broń 
armii wietnamskiej. Każda 
rocznica przynosiła coraz 
to nowe sukcesy politycz­
ne. gospodarcze i społeczne 
Wietnamskiej Republiki De 
mokratycznej, sukcesy zdo­
bywane w trudnych warun 
kach wojny. I każda roczni 
ca przynosiła jednocześnie 
nowe klęski kolonizatorom, 
obficie wspomaganym przez 
awanturnicze koła waszyng 
tońskie. Każda z nich była 
bowiem kolejnym pow tórzę 
niem prawdy, iż — Jak mii 
wił towarzysz Malenkow — 
,, narody walczące o slusz 
ną sprawę są niezwyciężo­
ne nawet wtedy, gdy zwali 
się na nie najpotężniejsza 

machina współczesnego Im- 
perializmu'*.

W ciągu ośmiu lat naród 
wietnamski obchodził rocz­
nicę proklamowania swej 
niepodległości w warunkach 
wojny. Bliski stał się odle­
gły Wietnam wszystkim lu­
dziom na świecie. Bliski, 
stał się nam, którzy w ry­
sunkach Aleksandra Kobzde 
ja i reportażach Wojciecha 
Zukrowskiego z Wietnamu 
poznawaliśmy ludzi Zna­
nych nam z bohaterskiej, 
sprawiedliwej walki. Bli­
ski stał się narodowi fran­
cuskiemu, który nazwiska­
mi Ilenri Martina i Raymon 
de Dien wyraził swój stosu 
nek do „brudnej wojny". 
Bliski stał się wszystkim 
narodom, bo narody zaw­
sze były po stronie tych, 
kórzy walczą o wolność i 
sprawiedliwość.

Z tym większą radością 
przyjął cały świat komuni­
kat Konferencji Genewskiej 
pięciu wielkich mocarstw o 
zawarciu rozejmu w Indochi 
nach. W rezultacie zdecydo. 
wanej walki narodu wiet­
namskiego, dzięki niestru­
dzonym, pokojowym wysil 
kom Związku Radzieckiego, 
Chin Ludowych i Wietnam­
skiej Republiki Demokra­
tycznej, w wyniku postawy 
obrońców’ pokoju we wszy­
stkich krajach — w Indochi 
nach umilkły działa. Dzień 
podpisania rozejmu w Indo 
Chinach, dzień zwycięstwa i 
idei pokojowych rokowań 
zapisany został w pamięci 
wszystkich narodów jako 
dzień ich własnego, wielkie 
go sukcesu.

Dla narodu wietnamskie­
go dzień ten oznaczał, że po 
raz picrwsgy od ośmiu let 
może jąć się spokojnie po 
kojowej pracy i ugrunto­
wać oraz rozwinąć swe do 
tychczasowe osiągnięcia. Ze 
skutki przeprowadzenia na­
cjonalizacji bogactw natural 
nyth, większych zakładów 
przemysłowych, środków 
komunikacji i banków, skut 
ki przeprowadzenia refor­
my rolnej, która dala chło 
pom wietnamskim ponad 
ćwierć miliona hektarów 
ziemi, skutki pełnej likwi­
dacji analfabetyzmu, który 
obejmował dawniej 99 proc, 
ludności Wietnamu — mogą 
być obecnie zwielokrotnio­
ne. Bo hasło „wszystko dla 
frontu** może być dziś za­
stąpione hasłem „wszystko 
dla pokoju, wszystko dla 
odbudowy gospodarki naro 
dowej, wszystko dla dosta 
tniego życia narodu". „To- 
winniśmy dążyć — głosi o- 
redzie prezydenta Ho Szi 
Mina do narodu wietnam­
skiego, złożone po podpisa­
niu rozejmu w Indochinach 
— do przeprowadzenia re­
form społecznych w celu 
podniesienia stopy życiowej 
naszego narodu i zrealizo­
wania prawdziwej demokra 
cji‘*. Słowa te stały się pro 
gramem narodu wietnam­
skiego w przededniu 9 rocz 
nicy proklamowania Wiet­
namskiej Republiki Demo­
kratycznej.

Dla narodu francuskiego 
dzień ten oznaczał, że zakoń 
czyła się wykrwawiająca 
go przez osiem lat wojna, 
prowadzona w imię waszyn 
gtońskich interesów’. Ze 
zwyciężyły ideo solidarno­
ści z walką narodu wietnam 
skiego. Dla wszystkich na 
rojów dzień ten oznaczał, 
że ugaszone zostało ostatnie 
w świecie ognisko wojny.

Wiadomo jednak, żc każde 
Zwycięstwo sil pokoju na 
świecie traktowane jest z 
natury rzeczy przez agresy 
wne kola imperialistyczne 
za kolejną porażkę. Tak 
więo i dziś, w chwili gdy 
naród wietnamski święci 9 
rocznicę proklamowania 
Wietnamskiej Republiki Dc 
mokratycznej, kola wa 
szyngtońskie czynią gorącz 
kowe przygotowania do 
zmontowania agresywnego 
paktu południowo - wschód 
niej Azji, do którego żarnie 
rzają również wciągnąć Wie 
tnam południowy, Khmcr i 
Patet Lao wbrew postano­
wieniom Konferencji Ge­
newskiej. Nie trudno do­
strzec, że istotnym celem 
tych planów jest zakłócenie 
pokoju w Indochinach, nie­
dopuszczenie do zjednocze­
nia Wietnamu i przekształ­
cenia rozejmu w trwały po 
kój.

Cała historia wojny w 
Wietnamie i poparcie, z ja 
kim przyjęte zostało orę­
dzie prezydenta Ho Szi Mi 
na po zawarciu rozejmu w 
Indochinach uczy Jednak, że 
dziś nie można już bezkar­
nie przemianowywać Ziemi 
Ludzi Dobrych w Ziemię O 
gromnych Zysków. Że wiek, 
w którym kolonializm świę 
cii swe triumfy, należy do 
przeszłości.

Dziś, w dniu święta naro 
du wietnamskiego, cały na­
ród polski wraz ze wszyst 
kimi Innymi narodami prze 
syla Ziemi Wyzwolonego 
Narodu braterskie pozdro 
wienia.

Warszawa — symbolem zwycięstwa 
twórczej pokojowej pracy

X wrzesień Warszawy
„Z kielnią w ręku staną­

łem na budowie wkrótce po 
wyzwoleniu Warszawy. Bu­
dowałem Trasę W—Z. Dalsza 
„moja" budowa — to gotowe 
dziś Osiedle Mariensztackie. 
To były te pierwsze, ciężkie, 
ale wspaniałe dni odbudowy 
— mówi w rozmowie z przed 
stawicielem PAp murarz, wie 
lokrotny przodownik pracy, 
odznaczony Orderem Sztanda­
ru Pracy I klasy — Andrzej 
Religa. — Kładłem cegły na 
blokach mieszkalnych Osiedla 
Mokotowskiego, potem na 
Ochocie i Muranowie. Każdy 
dzień pracy przynosił nowe 
radości, co dzień ubywało 
gruzów, a przybywało bloków 
mieszkalnych.

Jestem jednym z milionów 
Polaków, których cieszą — 
każda nowa izba, każdy nowy 
dom w ukochanej Warszawie. 
Jestem szczęśliwy, że należę 
do armii tych, którzy swą 
pracą doprowadzili do tego, 
że możemy być dumni z na­
szej stolicy".

Armia ta — to nie tylko lu 
dzie z rusztowań Warszawy, 
lecz cały naród, który we 
wrześniu — w Miesiącu Budo­
wy Warszawy bezpośrednią 
pracą, wzmożoną ofiarnością 
manifestuje swą miłość do u- 
kochanego miasta.

KAŻDY z kolejnych wrze­
śni naszej stolicy jest 
inny. Każdy z nich wita 

W’arszawa w nowej, piękniej­
szej szacie, w którą trud i 
twórcza praca załóg budowla­
nych, architektów i plastyków 
— całego narodu przyobleka 
nasze miasto. Minęły już 
wrześnie..., w czasie których 
mieszkańcy stolicy oczyszcza 
li z gruzów ulice, place i po­
dwórka swych domów. Minę­
ły już wrześnie — okresy 
szturmów na gruzy najbar­
dziej zniszczonej dzielnicy 
miasta — byłego Getta. Dziś 
na tym terenie rośnie najwięk 
sza dzielnica mieszkaniowa 
stolicy — 50-tysięczny Mura­
nów. Weszliśmy w okres, gdy 
w mieście rosnących nowych 
dzielnic — praca społeczna 
mieszkańców Warszawy u- 
piększa miasto, wzbogacając 
je o nowe hektary parków 
i zieleńców, o nowe obiekty 
wypoczynkowe i rozrywkowe. 

rPEGOROCZNY wrzesień 
— Miesiąc Budowy War 

szawy lud stolicy powita pra­
cą przy rozbudowie Centralne 
go Parku Kultury i Wypoczyn 
ku, przy budowie największe­
go w Warszawie reprezenta­
cyjnego stadionu, na którym 
już w roku przyszłym witać 
będziemy młodzież z całego 
świata. Tegoroczny wrzesień 
miasto nasze wita z gotową 
w zewnętrznej szacie strzeli­
stą sylwetą Pałacu Kultury 
i Nauki, dalszym zrekon­
struowanym fragmentem Trak 
tu Starej Warszawy, pracami 
nad rozruchem wielkiej Elek­
trociepłowni Żerańskiej, ry­
sującym się już w swych 
kształtach Placem im. 
J. Stalina.

Niespełna 10 lat dzieli nas 
od okresu, gdy stolica nasza 
była miastem kompletnie zni­
szczonym, miastem gdzie 
2/3 budynków hordy hitlerow­
skie zamieniły w ruiny i , 
zgliszcza.

W ciągu tego okresu dla 
250 tys. ludzi zapewniliśmy 
mieszkania w nowych domach. 
W tysiącach domów o ponad 
100 tys. izb przeprowadziliś­
my remonty kapitalne.

Ze sprawą zapewnienia jak 
najlepszych warunków miesz­
kaniowych ludności szła tro­
ska o warunki zdrowotne. 
700 łóżkami dysponowały szpi 
tale warszawskie w 1945 ro­
ku, dziś mają ich już ponad 
7 tysięcy, oprócz tego kilka­
set przychodni i poradni le­
karskich stoi na straży zdro­
wia mieszkańców. W wyniku 
ogólnej poprawy warunków 
bytowych ludności oraz sze­
rokiej akcji lecznictwa, przy­
rost naturalny w Warszawie 
jest obecnie 5,5 raza większy 
niż przed wojną.

Warszawa to dziś rów. 
nież jeden z najpoważ­

niejszych ośrodków przemysło

wych kraju. Prócz odbudowa­
nych i poważnie rozbudowa­
nych dawnych fabryk pracują 
już nowe wielkie zakłady, jak 
powstała dzięki pomocy ZSRR 
Fabryka Samochodów Osobo­
wych na Żeraniu, Zakłady im. 
Kasprzaka, Zakłady im. No­
wotki i wiele innych. W pr/e 
dedniu uruchomienia jest wiel 
ka, jedna z największych bu­
dowli energetycznych w kra­
ju — Elektrociepłownia na Ze 
raniu. W oparciu o dokumen­
tację radziecką budujemy 
wielką hutę stali szlachetnych 
„Warszawa**, budujemy rów­
nież m. in. wielką dzielnicę 
przemysłową na Służewcu, 
dziesiątki innych zakładów w 
różnych częściach miasta. 
O rozmachu budownictwa 
przemysłowego stolicy świad­
czy fakt, iż gdyby z wybudo­
wanych w ciągu 4 pierwszych 
lat planu 6-letniego obiektów 
utworzyć jedną halę o wysoko 
ści 10 m i szerokości 25 m, to 
jeśli wejście do tej hali mie­
ściłoby się na Placu Wareckim 
w Warszawie — wyjście z 
niej znajdowałoby się aż w 
Pruszkowie.
P O niespełna 10-la'ach od­

budowy Warszawa jest 
największym naszym ośrod­
kiem kulturalnym i nauko­
wym. Około 400 szkól róż­
nych typów zapewnia naucza 
nie 70 tys. rzeszy dzieci sto­
licy. Trzykrotnie w porów­
naniu z okresem przedwojen 
nym wzrosła liczba wyż­
szych uczelni. Domy akade­
mickie w samej tylko stolicy 
mieszczą o blisko 4 tys. wię­
cej młodzieży niż mieściły w 
1938 r. domy akademickie w 
całym kraju. Pracuje 69 insty 
tutów naukowych. Warsza­
wa posiada dziś 14 kin i 15 
teatrów.
T ICZBY wykazujące tempo 
*J nowego budownictwa — 

mieszkań, szkół, fabryk — 
to tylko jednostronny bilans 
naszych osiągnięć w dziele 
budowy nowej Warszawy. Za 
liczbami tymi kryje się nowa 
treść naszego budownictwa, 
nieznana dawnej przedwojen­
nej stolicy. Warszawa daw­
na — to miasto budowane 
chaotycznie i bezplanowo, Po 
goń za zyskiem była jedy­
nym motorem rozbudowy. 
Powstawało więc miasto o 
dwóch obliczach. Miasto szpet 
nych czynszówek, brudnych, 
zaniedbanych i upośledzo­
nych przedmieść, gdzie insta­
lacja wodociągowa w miesz­
kaniu czy łazienka były luk­
susem — Warszawa Bródna, 
Annopola, Targówka i Woli.
D ÓWNÓCZEŚNIE wyrasta- 

ły dzielnice luksuso­
wych willi — rezydencje właś 
cicieli czynszówek: kapitali­
stów i obszarników. W War­
szawie istniały dwa miasta— 
Warszawa wyzyskiwanych i 
Warszawa wyzyskiwaczy —

ZSRR niesie pomoc 
ofiarom powodzi w Indiach

MOSKWA. Agencja TASS komunikuje:
Jak już podawała prasa, w stanach Indii: Assam, Bihar 

I Bengal zachodni miała miejsce wielka powódź. Ucier­
piało wielu mieszkańców, uległy zniszczeniu zasiewy na 
rozległych obszarach, rozlane wody zburzyły dziesiątki ty­
sięcy domów.

28 sierpnia ambasador 
ZSRR w Indiach M. K. Mień- 
szikow odwiedził sekretarza 
generalnego hinduskiego Mi­
nisterstwa Spraw Zagranicz­
nych Pillai i w imieniu rządu 
radzieckiego wyraził współ­
czucie z powodu klęski powo­
dzi, która nawiedziła ludność 
niektórych stanów Indii, oraz 
zakomunikował, że Komitet 
Wykonawczy Związku Towa­
rzystw Czerwonego Krzyża i 
Czerwonego Półksiężyca ZSRR 
postanowił przekazać na fun­
dusz premiera 100 tysięcy 
rupii indyjskich dla przyjścia 
z pomocą powodzianom.

Przekazując tę sumę na po­
moc powodzianom przewodni­
czący Komitetu Wykonawcze­
go Związku Towarzystw Czer 
wonego JCrzyża i Czerwonego 

miasto rozdzielone muraml 
klasowych różnic.

MASZE nowe buiownictwo 
bezpowrotnie zerwało 

z tą niechlubną tradycją. Na 
miejscu zburzonych pałaców 
— rezydencji kapitalistów i 
obszarników odbudowaliśmy 
pałace dla szkół, domów kul­
tury, świetlic robotniczych. 
Na gruzach czynszówek zbu­
dowaliśmy nowe domy bez 
suteren i poddaszy przezna­
czonych na mieszkania, bez 
oficyn i ciemnych podwórek. 
Mieszkania dla ludzi pracy, 
czy to budowane w centrum, 
czy na przedmieściach, wszy­
stkie mają łazienki, central­
ne ogrzewanie, wszystkie są 
wyposażone we wszelkie in­
stalacje. Osiedla i nowe dziel 
nice otrzymują urządzenia so 
cjalne, kulturalne, sklepy, 
punkty usługowe.

VV CIĄGU całego niemal 20- 
’’ lecia międzywojennego, 

w latach 1919 — 1937, według 
oficjalnych statystyk tego o- 

' kresu, wybudowano w War­
szawie 123 tys. nowych izb. 
W nowej Warszawie w ciągu 
niespełna 10 lat odbudowali­
śmy i wybudowaliśmy nowych 
ponad 220 tysięcy izb. Ponad 
20 budowanych osiedli — po­
nad 20 wielkich fabryk mie­
szkań dostarcza codziennie 
mieszkańcom stolicy przecięt 
nie 40 — 50 nowych izb. W 
przedwojennej Warszawie 41 

I budynków na 100 posiadało 
; instalacje kanalizacyjne, tyl­
ko 72 proc, budynków miało 
wodę. Dziś w stolicy już 93 
proc, budynków posiada in­
stalacje wodociągowe, a w 90 
budynkach na 100 jest kanali 
zac/a.

MOWA Warszawa nie od- 
cina się jednak od swej 

przeszłości. To wszystko, co 
było w przeszłości postępo­
we, wartościowe z całym 
pietyzmem jest pielęgnowa­
ne i konserwowane. Obok bu­
downictwa nowego, z troskli 
wą starannością odbudowa­
liśmy zrujnowane doszczęt­
nie w czasie wojny najcen­
niejsze zabytki nasze) archi­
tektury. Wskrzesiliśmy pięk­
no Rynku Staromiejskiego, za 
bytkowej zabudowy tzw. 
Drogi Królewskiej. Zrekon­
struowane pomniki zdobią 
znów sylwetę miasta, odbudo 
wane pałace dają świadectwo 
bogatych tradycji naszej ar­
chitektury. W odbudowie 
znajdują się m. in. gmach Te­
atru Wielkiego — jeden z na) 
piękniejszych tego typu w 
Europie. Czynione są przygo 
towania do odbudowy Zamku 
Warszawskiego.

W ciągu 10 lat odbudowa­
liśmy stolicę nie tylko jako 
nowe, socjalistyczne miasto, 
chlubę i dtimę naszego naro­
du, lecz równocześnie jako 
symbol zwycięstwa twórczej, 
pokojowej pracy nad siłami 
wojny i zniszczenia.

Półksiężyca ZSRR prof. G. A. 
Mitierew skierował do prze, 
wodniczącej Hinduskiego To­
warzystwa Czerwonego Krzy­
ża Pani ’ Radżkumari Amrit 
Kaur depeszę, w której w 
imieniu Radzieckiego Czerwo 
nego Krzyża złożył wyrazy 
współczucia z powodu klęski, 
która nawiedziła ludność nie­
których stanów Indii.

Pillai w imieniu rządu i na 
rodu Indii wyraził M. Ą. Mień 
szikowowj głęboką wdzięcz­
ność zarówno za wyrazy 
współczucia ze strony rządu 
radzieckiego, jak i za pomoc 
udzieloną przez Komitet Wy­
konawczy Związku Towa­
rzystw Czerwonego Krzyża 
i Czerwonego Półksiężyca 
ZSRR.



Lepiej, jak w ubiegłym roku

ti/ cgr Rokosowo. w pnw. kclobrzo«idm, zwożone są dc sto- 
’’ dół ostatnie wozy owsa i mieszanki.
— W zeszłym roku o tym samym czasie, mimo bardziej sprzy­

jających warunków atmosferycznych — mówi kierownik PGR 
Kokosowo, Stefan Biedunkiewicz — też zwoziliśmy jeszcze 
z pola resztę zbóż. A trzeba pamiętać, że zeszłego roku poma­
gało nam wiele junaczek SP oraz wojsko. Pomimo jednak desz­
czowych dni oraz znacznie mniejszej pomocy z zewnątrz spraw­
nie przeprowadziliśmy tegoroczną kampanię żniwno omłotową. 
Wykonaliśmy też planowane ilości podorywek 1 siewu poplonów, 
do 20 sierpnia zasialiśmy rzepak ozimy oraz przeprowadziliśmy 
50 proc, orek siewnych. Dużo zboża młóciliśmy w polu, bez 
pośrednio ze sztyg. Plan dostaw zboża na III kwartał również 
wykonaliśmy z nadwyżką.

Przytoczone fakty świadczą, że w PGR Rokosowo lepiej zor­
ganizowano w tym roku pracę w kampanii żnlwno-omłotowej, 
a robotnicy również pracowali lepiej i wydajniej W pracach 
żniwnych wysoką wydajnością wyróżnili się szczególnie trakto­
rzyści Jan Stolarski, Michał Czukwlńskl, Gerard Gudasz oraz 
robotnicy: Kazimierz Stęslcki, I*on Jarosz, Hermann Scheune- 
mann, Kurt Iloppe, Mieczysław ł.apczyński oraz L. Berndt.

Na zdjęciu: przodujący robotnik Kazimierz Stęslcki oraz prze­
bywający na praktyce student Zygmunt Skowroński z Wyższej 
Szkoły Rolniczej wyładowują przywiezioną do stodoły mieszankę.

Dzielmy się doświadczeniami

Załoga ZPW Złocieniec
obniża koszty własne produkcji

Po zapoznaniu się z uchwa­
łami II Zjazdu PZPR, załoga 
Zakładów Przemysłu Wełnia­
nego w Złocieńcu postanowi­
ła w świetle nowych zadań, 
pracować po nowemu.

Zamiast dotychczasowej 
walki o osiągnięcie ilościo­
wych wyników produkcyjnych 
za każdą cenę, postanowiliśmy 
dążyć do rytmicznej realiza­
cji planów produkcyjnych zgo 
dnie z planowanymi wskaźni­
kami techniczno-ekonomiczny­
mi. Od tego też czasu kierów 
nictwo zakładów każde swe 
nowe zarządzenie rozpatrywa 
ło szczegółowo z punktu wi­
dzenia przyszłych skutków fi­
nansowych.

Analiza wykonawstwa za­
dań gospodarczych przez na­
sze zakłady za okres pierw­
szych siedmiu miesięcy br., 
łącznie z realizacją zobowią­
zań lipcowych wykazała, że 
załoga nasza uzyskała poważ­
ne osiągnięcia produkcyjne, 
szczególnie w poprawie jako­
ści materiału ubraniowego. 
Plan produkcji I gatunku tego 
materiału wykonaliśmy w 102,3 
procentach.

Uzyskanie lepszych wyni­
ków jakościowych nie przy­
szło łatwo — wymagało bo­
wiem zdecydowanych uspraw. 
nień organizacyjnych, inten­
sywnego szkolenia załogi, o- 
raz wymiany przodujących do 
świadczeń technicznych. Na 
przykład w oddziale wykoń- 
czalni, dzięki wprowadzeniu 
usprawnienia w cerowaniu i 
pęczkowaniu tkanin suro­
wych, przyspieszono cykl pro 
dukcyjny tego oddziału przez 
wyeliminowanie znacznej ilo­
ści pracochłonnych godzin.

W związku z ograniczoną 
ilością dostaw materiałowych 
dla przędzalni, najważniej­
szym problemem była tu w*al- 
ka o oyzczędne zużywanie su 
rowców w procesie produk­
cyjnym, oraz stosowanie za­
stępczych materiałów o tych 
samych warunkach wytrzyma­
łości co włókno naturalne.

Zreorganizowana gospodar 
ka surowcowa, obniżenie norm 
zużycia surowca, materiałów 
technicznych i pomocniczych 
na jednostkę produkcji, po­
zwoliło załodze na obniżenie 
kosztów surowców w stosun 
ku do ogólnych kosztów pro­
dukcji o 3,8 proc., co w kon­
sekwencji przyniesie zakłado­
wa dodatkową produkcję 2.500 
metrów tkaniny.

Dużo uwogi poświęciliśmy 
należytej popularyzacji przo­
dujących metod pracy i osiąg­
nięć najlepszych robotników, 
takich jak tkaczka Janina 
Plichta, prządka Halina Roz- 
mysłowicz i wiele innych, któ 
re z przydzielonej im partii 
przędzy czesankowej, uzysku 
ją najwyższy ilościowy pro­
cent tkaniny przy jednocze­
snym najmniejszym procencie 
odpadów, nie przekraczają­
cych 0,3 proc.

Poważne niedociągnięcia no 
towaliśmy w I kwartale br. 
w tkalni, gdzie zaznaczyła się 
bardzo mała wydajność pracy 
na 1 krosno-godzinę, na 
skutek czego znaczna ilość 
tkaczy nie wykonywała swo­
ich baz akordowych.

Sprawą tą zajęła się egze­
kutywa naszej organizacji 
partyjnej i ogólne zebranie 
członków partii. Realizacja 
wniosków organizacji partyj­
nej i intensywne szkolenie za 
logi doprowadziły do wzro­
stu wydajności pracy. W lipeu 
br. 97 proc, załogi przekra­
czało już swoje bazy akordo­
we.

W w’alce o obniżenie kosz­
tów własnych ważnym czyn­
nikiem jest dokładne zapozna 
nie załogi z sytuacją ekono­
miczną zakładów’ na miesięcz­
nych naradach techniczno-pro 
dukcyjnych, na których po wy 
słuchaniu referatu dyrektora 
zakładu, aktyw gospodarczy 
omawia poruszone w nim za­
gadnienia stawiane w formie 
konkretnych zadań oszczędno­
ściowych dla poszczególnych 
kierowników działów produk­
cyjnych, majstrów i robotni­
ków’. Trzeba przyznać, że każ 
dy robotnik na swoim stano­
wisku roboczym obserwuje 
czy nie zachodzi marnotraw­
stwo surowca, maszyn i pra­
cy ludzkiej.

W każdym zakładzie pracy 
ważnym elementem kalkulacyj 
nym rzutującym bardzo po­
ważnie na prawidłowość 
kształtowania się kosztów 
własnych jest postęp technicz 
ny.

Dlatego też dział głównego 
mechanika naszego zakładu 
w poszukiwaniu najlepszych 
dróg dla zmechanizowania i 
usprawnienia cyklu produkcyj 
nego, zastosował ostatnio na 
dziale pralnic nowoczesne u- 
rządzenie (skonstruowane spo 
sobem gospodarczym) polega 
jące na dopływie wody zimnej 
i ciepłej do pralek pod sprę­
żonym ciśnieniem powietrza. 
Usprawnienie to wpłynęło do 
datnio na wydajność maszyn 
i jakość pranej tkaniny.

Odpowiednia praca z perso 
nelem ' inżynieryjno-technicz­
nym, majstrami, przjmiosla 
w efekcie staranną konserwa 
cję maszyn i dobrą jakość 
przeprowadzanych remontów.

Zakład produkcyjny dążący 
do obniżenia kosztów włas­
nych nie może ograniczać się 
jedynie do usprawnień natu­
ry czysto technicznej. Trzeba 
również poważnie myśleć o u- 
sprawnieniu pracy organiza­
cyjnej, która by zapewniła od 
powiednie warunki zmierza­
jące np. do planowej realiza­
cji sprzedaży wg zatwierdzo­
nych cen zbytu, utrzymanie 
normatywów zapasów wyro­
bów gotowych, oraz prze­
strzeganie dyscypliny finanso 
wej w zakresie fakturowa­
nia i terminowego składania 
rachunków do inkasa banko­
wego.

Walka o wykonanie zadań 
produkcyjnych, o wzrost wy­
dajności pracy, wiąże się nie­
rozerwalnie z socjalistyczną 
troską o człowieka, o stwo­
rzenie mu jak najlepszych wa 
runków pracy.

Trzeba zdać sobie sprawę, 
że robotnicy widzą jeszcze du 
żo niewykorzystanych rezerw 
z zakresu ochrony pracy, któ­
rych pełr.e wykorzystanie

Ponad 97 tys. osób 
uczyć się będzie w bież, roku szkolnym 

w szkołach ogólnokształcących 
dla pracu ących

WARSZAWA. Podobnie jak 
mi wszystkich szkołach — 
1 września rozpoczyna się n»u 
ka w podstawowych i śred­
nich szkołach ogólnokształcą­
cych dla pracujących w’ mias 
tach. Równocześnie rozpoczy­
na się też nowy rok szkolny 
w liceach korespondencyjnych.

Otwarcie nowego roku 
nauki w szkołach dla pracu­
jących na wsi nastąpi około 
15 października, tj. po zakoń­
czeniu najpilniejszych prac w 
rolnictwie.

W tym roku azkolnym w 
szkołach nodstawowych i śred

nich oraz korespondencyjnych 
liceach ogólnokształcących dla 
pracujących w miastach uczyć 
się będzie przeszło 97 tys., 
(tj. o około 11 tys. więcej niż 
w r. ub.) robotników z zakła­
dów przemysłowych i różnych 
instytucji

W celu ułatwienia nauki 
pracującym już około 100 
szkól zorganizowano przy za­
kładach pracy. Przy wielkich 
zakładach przemysłowych Po­
wstają naw-et tzw. szkoły 
zmianowe czynne rano i po [ 
południu w zależności od go­
dzin nracy uczniów.

stworzy lepsze warunki dla 
realizacji zadań produkcyj­
nych.

W zakładach naszych zain­
stalowano w halach produk­
cyjnych mechaniczne inhala­
tory, odremontowano węzły 
sanitarne, pokoje higieniczne 
dla kobiet, a ostatnio przebu­
dowano i unowocześniono 
dział farbiarni.

Zakłady Przemysłu Wełnia­
nego w Złocieńcu przejęte z 
rąk kapitalistów wymagały 
poważnej przebudowy. Dużo 
już zrobiliśmy w tym kierun­
ku, ażeby upodobnić je do za­
kładów socjalistycznych, w 
których poważny nacisk kła­
dzie się na zapewnienie zało­
dze jak najlepszych warun­
ków pracy. Stała przebudo­
wa naszych zakładów stwa­
rza wśród załogi atmosferę 
twórczej pracy i dążność do 
coraz lepszych usprawnień 
produkcyjnych.

Oto zasadnicza linia, którą 
realizujemy dążąc do obniże­
nia kosztów własnych produk 
cji. Zadanie to załoga na­
szych zakładów wykonała z 
honorem, uzyskując w pierw­
szym półroczu br. 1,1 proc, po 
nadplanowej obniżki kosztów 
własnych na jednostkę produk 
cji.

Kierownictwo administra­
cyjne zakładu, wspólnie z pod 
stawową organizacją partyjną 
i radą zakładową dążyć bę­
dzie do jeszcze szerszego spo 
pularyzowania wśród załogi 
socjalistycznego w spółzawod- i 
nictwa o dalszą ponadplano- | 
wą obniżkę kosz,ów własnych, , 
o tańszą produkcję.

Załoga naszego zakładu 
przygotowuje się obecnie do 
konferencji partyjno-ekono- 
micznej, na której dokładnie 
omówimy całość zagadnień 
techniczno-produkcyjno-ekono- 
micznych.

Obniżka kosztów własnych 
— to węzłowe zagadnienie 
dla całego naszego przemysłu. 
Dlatego też proponuję, ażeby 
dyrektorzy innych zakładów 
pracy naszego województwa 
podzielili się na łamach „Gło­
su Koszalińskiego" swoimi 
doświadczeniami i dotychcza­
sowymi wynikami w pracy 
nad realizacją tego ważnego 
zadania, co niewątpliwie po­
mogłoby nam wszystkim jesz­
cze sprawniej i skuteczniej 
walczyć o potanienie produk­
cji socjalistycznego przemy­
słu.

E. MIELCAREK 
dyr. Zakładów Przem. Wełn. 

w Złocieńcu

Wyjście znalazło się...
Deszcz rozpadał się na dobre.

Kierownik PGR, Jan Leśny był 
poważnie zmartwiony. Wydawało 
się, że połowa dnia zostanie zmar 
nowana. A jednak... W przerwie 
obiadowej rozmawiał no ten te­
mat z aktywistką partyjną, tow. 
Barbarą Masną, brygadzistką po­

łową. później z 
inńymi towarzy­
szami. Zarówno 
sekretarz organi­
zacji partyjnej, 
tow. Ireneusz Kle 
czko, jak i prze­
wodniczący rol­
nej rady oddzia­
łowej tow. Jaskot, 
pamiętając o 
wnioskach ostat­
niego zebrania 
uważali, że omło 
tów rtie należy w 
żaden sposób 
przerywać. Ktoś 
wysunął projekt, 
by zorganizować 
także całonocne 
omłoty. Decyzja 
zapadła szybko.

— Słuchajcie, 
Treptow - wyda­
wał za chwilę od 
powiednie pole­
cenia k;erownik 
gospodarstwa — 
po południu mło 
carnię trzeba 
szybko przepro­
wadzić do stodo 
ły i nie przery­
wać roboty. Przy 
gotujcie też 
wszystko co trze­

ba do nocnej młocki.
Niewiele po gedzime 16 rozle­

gło się znowu monotonne i głu­
che dudnienie. Niezwłocznie też 
skomp'etcwano obsługę agregatu 
mlocarnianego i magazynu na 
noc. Część robotników oraz „ludzi 
z akcji społecznej" z Prezydium 
PRN Kołobrzeg po południu od­
poczywała, a niektórzy robotnicy, 
jęk Kazimiera i Stanisława Mas- 
na, Elza lau, Józef Lewkowicz, 
R. Kister, Józef Płócienny, Józef 
Ścierka z brygadzistką połową 
Barbarą Masną oraz praktykan­
ci: Ste'an Synowiec I Jerzy Pro­
kopowicz postanowili pracować 
bez żadnej przerwy.

- Jak zochodzi potrzeba, to 
nikt nie patrzy czy noc, czy nie­
dziela — opowiada Stanisława 
Masna - nikt nie uchyla się od ro 
boty. Każdemu zależy, ażeby jak 
najszybc ej sprzątnąć z pola i wy­
konać p’an.

Nazajutrz, do kierownika zgło­
siło się kilku robotników, deklaru­
jąc gotowość wzięcia udziału w 
następnych nocnych omlotach. 
Byli to m. in. Fridrich Hoffman ze 
źrebięciarni, Jan Masny z grupy, 
budowlanej i pszczelarz Józei Fi­
szer.

Gdy jednak po kilku dniach |

zbóż. Wnioski były krótkie I tre- 1 
ściwe: nie ostabać tempa omło- 
tów, w razie potrzeby młócić tak­
że nocą, przyśpieszyć czyszczenie, 
suszenie i dostawę, a roczny plan 
dostaw wykonać do dnia 5 wrze­
śnia.

W gospodarstwie PGR Kozia 
Góra omłoty przeprowadzano ,,ca 
łq parą". Młócono przeważnie w 
polu ze sztyg. Załoga nie szczę­
dziła wysiłków, by jak najspraw- I 
niej dokonać sprzętu zbóż i omło 
tów, nie dopuszczając do zmarno 
wania ani jednego kilograma 
ziarna. Z pól schodzono dopiero1 
późnym wieczorem, pracowano 
także w każdą niedzielę.

— Przebywałem już na praktyce 
w wielu gospdarstwach - wyraża 
się z uznaniem o pracy robotni­
ków PGR Kozia Góra, student. 
Stefan Synowiec, ze szkoły Głów­
nej Gospodarstwa Wiejskiego — 
ale takiej „zgranej" i ofiarnej 
załogi nie widziałem jeszcze.

Poniedziałkowy ranek zapowia­
dał piękną, słoneczną pogodę. 
Toteż od wczesnych godzin du­
dniła na polu młocarnła. Zboże 
ze sztyg zwożono do stodoły i bez I 
pośrednio do młccarnl. Ale w 
południe napłynęły ciemne chmu­
ry. Wkrótce też umilkła maszyna. I

przyjechaliśmy do ogspodarstwa 
Kozia Góra - omłoty zostały wła­
śnie przerwane.

— Nie młócimy dzisiaj - wyja­
śnia napotkany po drodze maga­
zynier, Henryk Markiewicz, bez­
radnie rozkładając ręce — ponie­
waż magazyny są całkowicie „za­
walone" i nie mamy gdzie zbo­
ża składać.

— A z planu dostaw wywiązaliś 
cie się?
- Właśnie z tym jest najgorzej. 

Dostarczyliśmy dopiero 3 tony ży 
ta, a 6 ton do elewatora nie 
przyjęto. Zboże było zbyt wilgotne 
i lekką porośnięte.

Zaglądamy do magazynów. Isto 
tnie. Trzy duże magazyny są cał­
kowicie zablokowane. Zboże zło­
żono również w obszernej świe­
tlicy oraz na strychu budynku 
administracyjnego. Razem ponad 
160 ton. Okazuje śię, że zboże 
jest wilgotne, albo niedoczyszczo 
ne, albo też nie ma dyspozycji 
wysyłkowej. Głównym jedna\ po­
wodem — to nadmierna wilgot­
ność.

— Na sobotniej odprawie w ze­
spole — żali się kierownik PGR 
Jan Leśny — prosiłem o suszar­
kę. Od odprawy upłynęło wiele 
dni, a jeszcze jej nie otrzymałem. 
Żeby dostać chociaż dyspozycje 
na trzy wagony jęczmienia jare­
go, który jest suchy i oczyszczony 
— wzdycha zmartwiony kierownik.

Łączymy się telefonicznie z dy-

gdzie chyba nie są Już potrzeba 
ne. A jęczmień? Jutro zabierze 
my na inne gospodarstwa 6-7 
ton jęczmienia ozimego do sie- 
wów.

Tak więc znalazło się łatwe 
wyjście z „trudnej" sytuacji.

Trudno było nam sprawdzić, 
kto mówi nieprawdę. Ale czy kie 
rownictwo zespołu nie jest obo­
wiązane interesować się pracą go 
spodarstwa, znać iego potrzeby 
i bolączki, pomagać w ich usu- 
waniu? Dlaczego więc me ułat­
wiono gospodarstwu Kozia Góra 
wcześniejszych odstaw zboża. Od­
powiedź jest prosta. Kierownic 
ctwo zespołu Myślino lekceważy 
terminowe I szybkie wykonanie 
planu dostaw zboża dla państwa. 
Tym też chyba tłumaczy się fakt, 
że nikt nie zainteresował się po­
ważniej, zepsutym „Pctkusem" w 
tym gospodarstwie, który zamiast 
6,5 tony - czyści w ciągu 8 gon 
dżin zaledwie 1,5 tony zboża.

Nie bez winy Jest również kie­
rownictwo gospodarstwa, które za 
mało troszczyło się o wcześniejsze 
dostawy i stworzenie warunków 
do zapewnienia ciągłości omło- 
tów.

Rozmawiamy jeszcze z brygadzf 
stą palowym Ottonem Trepków 
i robotnikiem Władysławem 
Kniaziukiem.

— Gdyby była suszarka mó-’ 
wią - przez kilka dni moglibyśmy 
odstawić połowę wymłóconego

Dwie przyczepy załadowane 6 tonami żyta zbyt wilgotnego 
I porośniętego z PGR Kozia Góra, które nie zostało przyjęte 
do elewatora.

rekcją zespołu PGR Myślino, aże­
by z miejsca interweniować w tej 
sprawie.
- Suszarki? Pierwszy raz słyszę, 

że gospodarstwo potrzebuje su­
szarkę. Nic o tym kierownik nie 
mówił — odpowiada zdziwiony dy­
rektor zespołu. Jasne, że możemy 
ją dostarczyć. Weźmiemy z Go- 
ścinka, albo z Wierzbki Dolnej,

zboża i przystąpić do dalszych o- 
młotów.

Nie wątpimy, że dyrekcja ze­
społu PGR Myślino zrozumie 
wreszcie swoje niewłaściwe postę 
powonie i ułatwi gospodarstwu 
Kozia Góra odstawę nagromadzo 
nych zbóż i umożliwi normalną 
Drace.

MARIAN REBHJCA

7EBRANIE oddziałowej orga- 
^“nlzacji partyjnej nie trwało 

długo. Omówiono na nim naj­
ważniejsze zagadnienie - omłoty 
i dostawę zboża dla państwa. 
Stwierdzono, że omłoty postępują 
zadowalająco, natomiast zanie­
dbaną j"st całkowicie dostawa

Przodujący robotnicy Henryk Eckert 
I Fridrich Krueger przyśpieszają zwózkę 
zbóż do stodoły. W czasie kampanii źniw- 
no-omłotowej wykonywali 150—100 pro­
cent normy.



Czytajcie prasę 
partyjną

OGŁOSZENIA

Konferencja sierpniowa, to 
coroczna, mająca już swoje tra 
dycje narada robocza nauczy­
cieli. Głównym przedmiotem 
narady jest sprawa nauczania 
i wychowania naszej młodzie­
ży. Na konferencji nauczyciele 
dzielą się doświadczeniami ze 
swej pracy. Konferencja sierp 
niowa jest bilansem całorocz­
nej. pracy nauczycieli, przeglą­
dem braków i osiągnięć szko­
ły.

W powiecie i mieście Kosza 
lin całoroczny bilans wypadl 
dodatnio. Zwiększyła się licz­
ba szkół podstawowych 7-kla 
sowych, ogólnokształcących i 
zawodowych. Zwiększyło się 
zaopatrzenie szkół w pomuce 
naukowe. Wzrosła liczba nau­
czycieli posiadających pełne 
kwalifikacje zawodowe. Te o- 
siągnięcia mają oczywiście du 
ży wpływ na właściwą realiza 
cję programu szkolnego. Są jed 
nak i braki...

POWOD0W do
SAMOUSPOKOJENIA NIE MA

Oto kilka wiele mówiących 
cyfr z referatu wygłoszonego 
dnia 26 sierpnia na konferencji 
nauczycieli koszalińskich. W 
powiecie i mieście Koszalin o- 
koło 12,5 proc, młodzieży nie 
uzyskało w tym roku szkol­
nym promocji do następnej kia 
sy. Wielu uczniów składa egza 
miny poprawkowe z podstawo 
wych przedmiotów — języka 
polskiego, matematyki i fizyki.

W referacie i dyskusji były 
próby dociekania przyczyn ta­
kiego stanu rzeczy. Dużo winy 
ponoszą sami nauczyciele, któ­
rzy niedostatecznie przygoto­
wują się do lekcji lub też przy 
gotowują się — formalnie. Ro 
bią np. konspekt wykładu, ale 
na lekcji z niego nie korzysta­
ją. Niepokojący jest również 
fakt, że sami nauczyciele, nie­
stety, dosyć częs*o nie do­
kształcają się, nie korzystają 
z literatury fachowej, z do-

trafią porządnie wykonać, na­
wet pieczątkę na delegacji 
przykładają tak niestaran­
nie... • • ♦

Powyższa-scenka jest przy­
kładem, jak niektórzy pracow 
nicy związkowi reaPzują w 
terenie uchwał;- III Kongresu 
Związków Zawodowych.

Najwyższy czas, by instruk 
tor Stanisław Smuga zrozu­
miał na czym polegają jego 
obowiązki i wykonywał je su­
miennie.

(tg)
Na podstawie korespondencji 

MICHAŁA JANKIEWICZA

świadczeń przodujących peda­
gogów — o czym zresztą w dy 
skusji mówiła kierowniczka bi 
bl oteki pedagogicznej.

Jeszcze zbyt mało nauczycie­
li studiuje zaocznie na wyż­
szych uczelniach pedagogicz­
nych, za mało organizuje się 
twórczych dyskusji fachowych. 
— I wydaje się dziwne, że nau 
czyciele nie wiele o tym mó­
wili w dyskusji.

Te błędy powinny być o- 
strym sygnałem alarmującym 
organizacje partyjne, które po 
winny bliżej zająć się kształ­
ceniem ideologicznym nauczy­
cieli, gdyż jak wykazała dysku 
sja są na tym odcinku poważne 
zaległości.

CO ROBIĆ, ABY BYŁO 
LEPIEJ?

Nad tym dyskutanci i auto­
rzy referatu n!estety długo się 
nie zastanawiali, ograniczając 
się do twierdzeń, że trzeba wal 
czyć o zmiany na lepsze. Po­
szczególne wystąpienia nauczy

Kromka partyjna

Uwaga słuchacze 
Wieczorowego 
Uniwersytetu 
Ktarksizmu-Leiiirfzmu

W dniu 2 i 3 września br. 
w kancelarii WUML odbędą się 
dodatkowe egzaminy dla słucha­
czy roku pierwszego oraz egzamin 
dla nowych kandydatów na II gi 
rok WUM-L.

WE CZWARTEK, DNIA 2. IX. br. 
o godz. 8,30 - egzamin z historii 
KPZR.

W PIĄTEK, DNIA 3. IX. br 
o goch. 8,30 - kolokwium z hi- 
storii polskiego ruchu robotnicze­
go.

nego sabotażu, niszcząc budynki 
wykończone przez załogę Byto­
mia. Sabotażystów jednak ujaw­
niono. Wyeliminowawszy wrogie 
elementy, obie załogi zgodnie 
przystępują do pracy. Roboty ru­
szają. Rocznego planu jednak nie 
wykonano, m. In. wskutek samo­
zadowolenia, które ogarnęło obie 
załogi przy pierwszych objawach 
popraw;- sytuacji. W efekcie wal­
ki o wykonanie planu w Nowych 
Tychach, oba zjednoczenia Nowo- 
Tyskie 1 Bytomskie nie wykona­
ły awoich planów rocznych. Re­
portaż udawadnla jednak, że w 
poniesionej klęsce tkwią zarodki 
przyszłego zwycięstwa. Sytuacja 
na budowle została uzdrowiona. 
Obie załogi zrozumiały, lż wyko­
nanie planu jest rzeczą znacznie 
ważniejszą od Ich osobistych am­
bicji 1 zatargów, Łlementy wro­
gie 1 bezużyteczne z budowy wy­
eliminowano. Podniósł się poziom 
moralny ludzi. Miejsce poprzed­
niego chaosu organizacyjnego za­
jęta planowa robota. Słowem na­
stąpił Jawno oczekiwany zwrot, 
który pozwala wierzyć, iż zaległo-_ 
ści zostaną wyrównane. ZJedno-' 
czenle Nowe Tychy podciągnie 
się do normalnego poziomu, a 
Zjednoczenie Bytomskie z powro- 

I tern wysunie się na czołową po­
zycję, którą zajmowało.

C\ rk
CYRK Nr 5 W SŁAWNIE

W programie: tresura koni 
1 p3ów, źonglerka, popisy na 
stalowej linie, akrobacje ftp

Początek przedstawienia o 
godz. 19.30.

Bilety do nabycia w kasie 
cyrku w dniu przedstawienia 
cd godz. 15.00.

Radio
PROGRAM I

3 wrzesień 1954 r. (piątek) 
Wiadomości: 5.05, 6.00, 7.00,

7.50, 12.04, 16 00 , 20.00, 23.00.
5 10 Audycja dla wsi. 5.25 Mu 

Tyka poranna. 5.48 Gimnasty­
ka. 615 Dla nauczycieli poga­
danka pt. „Planujemy pracę 
wychowawczą na rok szkol­
ny". 6.30 Kalendarz radiowy. 
6 37 Koncert poranny. 7.15 Mu 
zyka polska. 8.00 Dla młodzie­
ży szkół podstawowych „Błę­
kitna sztafeta". 8.25 Koncert 
muz. popularnej. 9.00 Słucho­
wisko. 9 40 Dla przedszkoli 
zabawy rytmiczne pt. „Bawi­
my się przy głośniku". 10.35 
Koncert solistów. 1105 Dla 
klas III baśń pt. „Dwie Do­
rotki". 1130 Muz. i aktualno­
ści. 12.10 Muz. rozrywkowi. 
12.25 „Na swojską nutę". 12.45 
Audycja dla wsi. 13.00 Przer­
wa 15 30 Dla dzieci baśń pt. 
„Nietykałek". 16.05 Pogadanka 
lekarska pt. „To nie tylko ból 
brzuszka". 16.15 Koncert ork. 
rozgł. wrocławskiej. 17 00 „Słu 
chacze piszą". 17.05 Muz. 17.20 
Skrzynka ogólna. 17.30 Z cy­
klu: ,.Od Tatr do Bałtyku” — 
mazowieckie melodie ludowe.
17.45 Utwory na altówkę. 18 00 
„Śpiewamy pieśni 1 piosenki". 
18 20 Na młodzieżowej antenie.
18.45 „Giżycko ma w herbie 
trzy ryby" — opowiadanie Sta 
nisława Wiechowskiego. 19.00 
Koncert. 19.50 „Sportowcy 
wiejscy na start". 20 30 „Die 
Bremerstadtmusikannten" słu. 
chowisko. 21.40 Muzyka. 22.00 
Dziennik sportowy. 22.05 Audy 
cja aktualna. 22.20 Muz. ta­
neczna.

Z konferencji sierpniowej kołzalińskich nauczycieli

Problem postawiony, ale... 
nie rozwiązany

Narada 
przewodniczących 

kói TPPR
Miejska komisja wykonaw­

cza obchodu Miesiąca Pogłę­
bienia Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej w Koszalinie zawia­
damia, że w dniu 3 wrze­
śnia br. o godz. 12-ej przy 
ulicy 1 Maja Nr 2, odbędzie 
się odprawa przewodniczą­
cych kół TPPR i przewodni­
czących rad zakładowych.

Jadłospis
niezgodny z kuchnią

Dlaczego personel restaura­
cji „Bałtsrk" podoje klientom ja­
dłospisy, których tteif nie lest 
zgodna ze stanem iaktycznvm 
kuchni? Klienci wybierała po­
trawy, czekają na nie zwykle 
bardzo długo i na koniec zo- 
stają „odprawieni z niczym". 
Bulet często świeci pustkami, 
□ książka życzeń i zażaleń gdy 
prosi o nią konsument „jest w 
kontroli".

Zwracamy się do kierowni­
ctwa restauracji „Bałtyk", by 
zwróciło więcej uwagi na spra 
wy zaopatrzenia kuchni I bufe­
tu, by personel nie był zmuszo 
ny z braku posiłków odsyłać 
klientów do innych lokali.

Kina w Słupsku 
przed VII Festiwalem

Filmów Radzieckich
cieli w dyskusji miały charak­
ter sprawozdawczy. Nie było 
większych prób dzielenia się 
swoim doświadczeniem. A prze 
cięż w ciągu lat nauki zapew­
ne się ich wiele zebrało. Pod 
tym względem dyskusja nie 
spełniła swojego zadania.

Wydaje się, że głównym za­
daniem w walce o wiedzę i 
naukowy światopogląd młodzie 
źy, będzie skupienie wszyst­
kich czynników, a więc obok 
nauczyc eli również kół rodzi­
cielskich i drużyn harcerskich, 
które powinny s*ać się rzeczy 
wiście pierwszym pomocni­
kiem nauczyciela w szkole.

Zadaniem, które również na­
leży szybko zrealizować to u- 
aktywnienie organizacji par ty j 
nych i ZMP-owskich w szkole 
tak by stały się one poważnym 
oparciem i pomocą nauczycieli 
w ich trudnej ale jakże za­
szczytnej i wdzięcznej pracy 
nad wychowaniem dzieci 1 
młodzieży na dobrych obywa­
teli.

R. ROWIŃSKI.

K inn
KOSZALIN — „Nowa Huu - 

,,Cesarski piekarz" II seria
Seanse godz. 16, 18 1 20.
„Młoda Gwardia’" — Roko- 

ssowo — 
„S/s Orzeł zaginął"

Seans godz. 20.
SŁUPSK — „Polonia" 

„Ambicje młodości1’
Seanse godz. 18, 18 1 20.
BIAŁOGARD — „Bałtyk’1 — 

„Foeludlum sławy"
Seanse godz. II I 20.
SZCZECINEK—„Przyjaźń" — 

„Tragiczny pościg1’
Seanse godz. 18 i 20.
Wałcz — „Tęcza" —

„Zagubione dzieciństwo"
Seanse godz 18 i 20.
USTKA — „Delfin" — 

„Nędznicy" I seria
Seanse godz. 18 1 20.
DARŁOWO — „Bajka" — 

„Mały przewodnik1’
Seans godz fO.
SŁAWNO — „Sława" — 

„Na łoskawym Chlebie’’
Seans godz 20. 
KOŁOBRZEG—„Wybrzeże •— 

„Żywy trup’’ II seria
Seans godz 20.
r.YTOW — „Albatros" — 

„Porwanie1’
Seans godz 20.
MIASTKO — „Grażyna" — 

„Córka pułku"
Seans godz 20.
CZŁUCHÓW — „Uciecha- — 

„Kobietą dotrzymuje stówa’ 
Seans godz. 20.
ZLOTOW — „Rodło" — 

„Dzielnica cudów1’
Seans godz. 20.
ŚWIDWIN — „Warszawa" — 

„Piątka z ulicy Barskiej’”
Seans godz. 20.
DRAWSKO — „Drawa" — 

„Mury Malapagl"
Seans godz. 20.
ZŁOCIENIEC — „Mewa” — 

„Tosca”
Seans godz 20.
CZAPLINEK — „Piast’1 — 

„Celuloza”
Seans godz 20.
POŁCZYNZDROJ — 
„Wolność” — 

„Mały partyzant"
Seans godz. 20.

w przygotowaniu dekoracji i 
organizacji widowni.

Najlepszym dowodem, że 
Festiwal wzbudza ogromne 
zainteresowanie publiczności 
jest fakt, że do dnia 31 sierp­
nia zostały wysorzedane 
wszystkie bilety na filmy fe­
stiwalowe. Specjalnie na Fe­
stiwal wyprowadzono karnety 
wejściowe w cenie 9 zło­
tych z ważnością na 4 ko­
lejne filmy, karnety te roz­
dziela się wśród załóg słup­
skich zakładów pracy. Na pre 
mierze każdego festiwalowe­
go filmu, organizować bę­
dziemy dyskusje nad filmem. 
Poza tym dla dzieci wyświe­
tlane będą kolorowe bajki 
i kreskówki codziennie o go­
dzinie 12 i 14.

Tegoroczny Festiwal poka- 
że naszej publiczności dorobek 
radzieckiej kinematografii na 
przestrzeni ostatnich lat, któ 
ra w wralce o wychowanie no­
wego człowieka spełnia po­
ważne zadanie.

KAZIMIERZ JANOWSKI

Na terenie całego kraju od 
12. IX. —12. X. br. trwać bę­
dzie VII Festiwal Filmów Ra­
dzieckich. Festiwale cieszą 
się u nas dużym powodze­
niem. Na tegorocznym VII Fe­
stiwalu ujrzymy nowe filmy 
produkcji radzieckiej, jak np. 
„Promienić śmierci”, „Dygni­
tarz na tratwie", „Ambicje 
młodości” i wdele innych, nie 
wyświetlanych dotąd na na­
szych ekranach.

Do VII Festiwalu kina 
przygotowują się starannie. 
Już od kilku dni w kinie „Po­
lonia" w- Słupsku trwa go­
rączkowa praca. Cała załoga 
kina przygotowuje hasła, ga­
bloty i transparenty.

Informacji o przygotowa­
niach festiwalowych udziela 
nam kierownik kina „Polo­
nia11, tow. Władysław Wasi­
lewski:

— Do tej chwili mamy już 
prawie gotowe wszystkie ga­
bloty i plansze, pokazujące do 
robek radzieckiej kinemato­
grafii, specjalną gablotę po­
święciliśmy wybitnym radziec 
kim artystom filmowym, do­
brze znanym naszej publicz­
ności.

Na frontonie budynku kina 
umieszczona będzie ośmio­
metrowej długości barwna ta­
blica z napisem „VII Festiwal 
Filmów Radzieckich" oświetlb 
na reflektorem.

W holu kasowym umiesz­
czona będzie wywieszka infor 
macyjna o filmach, ich tytuły 
i czas wyświetlania. Po obu 
stronach głównego helu u- 
mieszczone będą gabloty, ha­
sła i plansze. Obie strony 
ekranu zostaną ozdobione ha­
słami: „Film radziecki uczy, 
bawi, wyefcowuje11 i „Film ra- 
dziecki wychowuje prawdzi­
wego człowieka".

Pracownicy nasi zawiązali 
współzawodnictwo o jak naj­
szybsze i najlepsze przygoto­
wanie dekoracji. Palmę pierw 
szeństwa w tym współzawod­
nictwie dzierży bileterka Ge­
nowefa Faryna. Na okres Fe 
stfwalu patronat nad kinem 
objęła Słupska Fabryka Narzę 
dzi Rolniczych, która pomaga

Ob. (nazwisko znane redak­
cji) z Wyszewa.

W związku z listem Wa­
szym do redakcji, w sprawie 
sprzedaży konsumentom zepsu 
tego piwa w sklepie GS w 
Wyszewie, otrzymaliśmy odpo j 
wiedź z PZGS, w której i 
stwierdza się, że piwo po­
chodziło z transportu z dnia 
19. VII. br. dostarczonego 
przez Państwowy Browar w 
Koszalinie. Sprzedaż piwa na 
stąp'ła w dniu 21. VII. Dr. 
Stąd sklepowa tłumaczyła kon 
sumentom, że piwo jest do­
bre. Na skutek uwag wniesio 
nych przez konsumentów pi­
wo zostało wycofane ze sprze 
dąży.

Podane wypadki miały w 
ostatnim czasie miejsce rów­
nież w innych GS-ach.

Niektórzy pracownicy Pań­
stwowego Browaru w Kosza­
linie zapominają widocznie, 
że należy starać się nie tylko 
o wyprodukowanie jak naj­
większej ilości piwa. Trzeba 
też dbać o wysoką jego jakeść. 
Dlatego też kierownictwo bro 
waru na pewno zajmle się tą 
sprawą i wyciągnie odpowied 
nie konsekwencje w stosunku 
do brakorobów.

Książka uczy i wychowuje
Nakładem „KslążK! 1 Wiedzy ‘ 

ukazał się reportaż Grażyny 
Woysznis-Terlikowskiej — ,,Zami­
nowane pola". Tematem Jego Jest 
budowa osiedla Nowe-Tychy. Jak 
dowiadujemy się z reportażu, pra 
ca na tym odcinku przebiega po­
czątkowo źle. Plany są systema­
tycznie zawalane, ludzie uciekają, 
a na budovrie panuje atmosfera 
zniechęcenia 1 niewiary w wyko­
nywane dzieło.

Reportaż Terlikowskiej odważ­
nie odsłania taki stan rzeczy, opi­
suje walkę o podciągnięcie budo­
wy 1 wnikliwie analizuje przyczy 
ny ponoszonych porażek. Jak się 
z tego reportażu dowiadujemy, dla 
ratowania budowy zadecydowano 
iż młodemu Zjednoczeniu Budów 
lanemu Nowe Tychy pomoże naj­
silniejsze na Śląsku Zjednoczenie 
Bytom. Do Nowych Tych przy­
bywa załoga bytomska, by wespół 
ze starą walczyć o wykonanie pla 
nu

Niestety Jednak stosunki pomię 
dzy obiema załogami ułożyły się 
nie najlepiej. Wskutek machi­
nacji reakcyjnycn elementów, 
które przeniknęły do załogi No­
wych Tych, drobne zadrażnienia 
ambtcyjne obu załóg rozrastają 
się .rychło w otwartą wrogość. 
Atmosferę taką wykorzystuje 

1 wróg, który posuwa się do jaw-

STARSZYCH KSIĘGOWYCH-BILANSISTÓW do prowadzenia 
księgowości w sklepach „Domu Książki" w Koszalinie, Słupsku 
i Szczecinku zatrudni od 1 stycznia 1955 r. PP „Dom Książki" 
w Szczecinie. Podania z dokładnym życiorysem należy składać do 
głównego księgowego „Domu Książki", Szczecin - Wojska Pol­
skiego 29. K-286-0

SPÓŁDZIELNIA PRACY INTROLIGATORÓW I STEMPLARZY 
W SŁUPSKU

zawiadamia
o wykonywaniu stempli biurowych oraz kapsulko- 
wych (w pudełkach).
Zlecenia należy kierować do Zakładu Usługowego Słupsk, 
ul. Bema 16.

K-290-0

RZEMIEŚLNICZA SPÓŁDZIELNIA PRACY KOMINIARZY
IM. 1 MAJA W SZCZECINKU, UL. STALINA 19, TEL. 569 

wykonuje
wszelkie remonty kominów fabrycznych, 
obmurza kotłów oraz Instalowanie gromo- 
chronów. K-288-o

SPÓŁDZIELNIA PRACY INTROLIGATORÓW I STEMPLARZY
W S Ł U P S K U, ul. Mariana Buczka 31 

zawiadamia

źe przyjmuje zlecenia na wszelkie prace In troll 
gatorskle (oprawa książek, czasopism itp.) oraz 
liniowanie papieru.

K-290-0

Pokrótce
Komitet Blokowy Nr 4 w 

Koszalinie, wystąpił z inicja­
tywą uaktywnienia i propago 
wania zbiórki surowców wtór 
nych.

Wzywa on wszystkie korni 
tety blokowe w Koszalinie, 
craz organizacje soołeczo.e i 
szkoły, do poparcia tej akcji, 
oraz wzięcia udziału w zbiór­
ce surowców wtórnych.

(J.)• * *
W Słupsku, przy ulicy Woj­

ska Polskiego, w zakładzie 
fryzjerskim, widnieje na wy­
stawie taki „ciekawy11 napis: 
„mycie głowy n kat.11.

Zastanawia nas, dlaczego 
tylko „głowy II kat.11 podlega­
ją myciu. A może tak należa­
łoby umyć głowę kat. III „au­
torowi" tego napisu?

S. G.» « •
Spójrzmy na rozkład jazdy 

na stacji PKS przy dworcu ko 
lejowym w Słupsku i przeczy 
tajmy, „do Ustki przez Be- 
dlino".

O ile nam wiadomo, to miej 
scowość ta nazywa się Bydli- 
no — a nie Bedlino,

Stefan Ginter♦ # *
Dlaczego w bufecie dworco. 

wym w Białogardzie brak 
jest w dostatecznej ilości 
szklanek? Podróżni muszą 
nieraz godzinami czekać na 
podanie herbaty.

Sześć szklanek jakie „po­
siada" bufet to naprawdę za 
mało.

<K. R.)

O jednym „działaczu”
— Tak, drodzy towarzysze,

— mówił przewodniczący- Roi 
nej Rady Zakładowej.—Chcąc 
przez propagandę wizualną 
propagować najlepsze metody 
pracy i popularyzować przo. 
downików pracy naszego ze­
społu PGR Koczała, proponuje 
zrobienie oszklonej gabloty, 
w której wywieszać będziemy 
artykuły i zdjęcia przodowni­
ków.

— Niewątpliwie pomoże 
nam w zaprojektowaniu i do­
borze materiałów przebywa­
jący u nas na delegacji Stani­
sław Smuga, instruktor KO 
Okręgowego Zarządu Związku 
Zawodowego Pracowników 
Rolnych w Szczecinku.

Na sali zrobiło się gwarno
— wszyscy potwierdzali słusz 
ność projektu przewodniczące­
go.

Ob Smuga nie miał widocz 
nie zamiaru pomagać w ja­
kiejkolwiek pracy, gdyż wy­
krzywił pogardliwie wargi 
i powiedział:

— Co mnie to obchodzi? — 
a zresztą jak zespół zapłaci 
mi za projekt gablotki, to 
wam zrobię.

Zapanowała cisza, oczy ze­
branych zwróciły się na ob. 
Smugę, ale on wyciągnął obo­
jętnie papierośnicę i zapalił 
papierosa. Co go to mogło 
obchodzić. •

— Gablotki im będę robił, 
tak jakby nic więcej do robo­
ty nie było. Sami nic nie po-

PRACOWNICY POSZUKIWANI



Ziemia odkrywa tajemnice
Sto Jat temu znane tyły ar­

cheologom tylko wysepki zamie­
rzchłej cywilizacji ludzkiej: delta 
Nilu,' basen Morza Śródziemnego 
z cywilizacją grecką na wscho­
dzie, a rzymską na zachodzie, do­
lina Eufratu, Indie, Chiny i za o- 
ceanem — Meksyk. Pozostałe zie­
mie świata stanowiły białą plamę 
dla archeologii. Ale już w naszych 
czasach można przeżywać cie­
kawsze przygody naukowe. Na 
biaiych kartach atlasu historycz­
nego można kreślić coraz to no­
we ogniska cywilizacji starożyt­
nych, cywilizacji - śpieszmy do­
dać - o których do niedawna nier 
miano pojęcia.

Wśród odkrywców zamierz­
chłych cywilizacji przodują uczeni 
radzieccy. Wydana niedawno pro 
ca zbiorowa „Śladami dawnych, 
kultur" *) - jest tego najlepszym 
dowodem. Przedstawia ona część' 
wyników badań, prowadzonych w 
Związku Radzieckim w blisko 4 ty­
siącach miejscowości.

Hen, na północy — już od ty­
siąca lat powstawały ciekawe cy­
wilizacje. Pisze o tym w książce 
„Siadami dawnych kultur" prof. 
A. P. Okładnikow, laureat Nagro­
dy Stalinowskiej. W wyniku badań 
siedzib człowieka paleolitycznego 
koło Irkucka odkrył on nową, nie­
znaną cywilizację — datowaną 
sprzed 20-25 tys. lat. Cywilizacja 
ta przypomina cywilizację dzisiej­
szych Eskimosów. Stanowiska owej 
starożytnej cywilizacji rozsiane są 
po całej środkowej Syberii.

O cywilizacji pierwszych rolni­
ków na ziemiach ZSRR — tzw. 
cywilizacji trypolskiej (przeszło 5 
tysięcy lat przed n. e.) — pisze 
uczona T. S. Pasek. Rozkopała 
ona szereg kurhanów nad Dnie­
prem, należących do ludności 
trypolskiej. Ludność ta znała i 
sztukę garncarską, i malarstwo ar­
tystyczne, I rzeźbę. Na podstawie

znalezionych figurek kobiecych 
można stwierdzić, że kobiety try- 
pclskie umiały zdobić swój ubiór, 
a włosy układać w misterne fry­
zury, że nosiły korale I upiększa­
ły swoje mieszkania oryginalnymi 
malowidłami, przypominającymi 
w wielu wypadkach dzisiejsze ma­
lowidła ścienne w chatach ukraiń­
skich. Zabytki kultury trypolskiej, 
badane na dzisiejszej Ukrainie, 
Mołdawii i Podkarpaciu — to je­
dna z najciekawszych kart ar­
cheologii.

Na Kaukazie — wokół jeziora 
Wan — rozciągało się na 2 tys. 
lat przed naszą erą wielkie pań­
stwo Uratu (Arrarat - znane z 
biblii). Przeprowadzone na jego 
terenie wykopaliska dały taką ma­
sę materiału, że można tyło na 
ich podstawie prześledzić historię 
tego państwa. Nic dziwnego, lud­
ność Uratu znała pismo klinowe. 
W skałach ryła kroniki swych dzie 
jów. Odczytanie ich, porównanie 
z podobnymi kronikami znanej 
wszystkim archeologom starożyt­
nej Asyrii, pozwoliło na ustalenie 
dokładnej chronologii wypad­
ków.

Uratu było państwem ludnym, 
bogatym. W Karmir Buw odkryto 
np. w r. 1950 skład win — 152 du­
że kruże wkopane w fundamenty 
piwnic, zdolne pomieścić przeszło 
160 tys. litrów wina. Pojemność 
każdej kruży oznaczona była pi­
smem klinowym.

Uratu chyliło się już ku upad­
kowi, spowodowanemu schyłkiem 
ustroju niewolniczego, gdy około 
590 r. przed naszą erą Scytowie 
przystąpili do jego podboju. 
Wszystkie twierdze Uratu zostały 
zburzone — strawił je ogień. Ten 
ogień, przeklęty przez ówczesnych 
mieszkańców Uratu, stał się do­
brodziejstwem dla dzisiejszego 
archeologa. Walące się stropy 
przysypały różne narzędzia, broń,

Karni Kord

Ginący okaz
Jeszcze, niestety, się pęta, 
Jeszcze wśród nas się przewija 
Figura sztywna, nadętą, 
A przy tym giętka jak żmija.
Typ, który wie jaR należy 
O wpływ zabiegać i łaski, 
Jak wśród podwładnych lęk szerzyć, 
A wobec możnych być płaskim.
Tu i tam jeszcze się kręci, 
Grzmi, chwali lub się rozczula.
Ma zapał, energię, chęci, 
Idee na nim — jak ulał.
Na życie, co go otacza, 
Spogląda twarzami dwiema.
A przecież — wszystko wypacza, 
Bo swego oblicza nie ma.
Jak chwast się pleni nieznośnie, 
Raz tam, raz tutaj wyrasta.
Cień jego pada ukośnie 
Na nasze kwitnące miasta.
Jeszcze się trzyma wyniośle 
I działa — gdzie się nadarzy: 
Spec w dygnitarskim rzemiośle, 
Jaśnie Wielmożny Towarzysz!

Adenauer robi co może...

Jajko „europej 
skiej wspólnoty 
obronnej" w cza­
rodziejskim Cheł­
mie Adenauera... 
nie może się wy­
lęgnąć.

zapasy żywności. Po tych śladach 
kroczy dziś wiedza, by odtworzyć 
historię.

Scytowie - zdobywcy Uratu — 
są tematem następnej pracy w 
książce „Śladami dawnych kul­
tur". Zaludniali oni około 2500 lat 
temu olbrzymie przestrzenie euro­
pejskich i azjatyckich stepów - 
cd Karpat na Zachodzie do Pa­
miru i Ałtaju na Wschodzie.

O Scytach wiemy ze źródeł 
greckich, że były to plemiona ko­
czownicze. Ale prof. prof. Rieczen 
ko, Szulc i Gołowkina są innego 
zdania, lepiej przecież znają cy­
wilizację Scytów, niż dawni Grecy 
- wydobyli ją z ziemi.

W głębi gór Ałtajskich, w Pa- 
syryku, odkryto pięć kurhanów 
scytyjskich. Wieczna zmarzlina, się 
gająca do jam grobowych, świet­
nie zakonserwowała nie tylko róż­
norodne przedmioty i żywność, ale 
i ciała pochowanych ludzi i koni. 
Każdy kurhan wyposażony był w 
szereg sprzętów domowych, dywa­
nów, tkanin, w tron, wszystko 
potrzebne zmarłemu Scytowi w 
„życiu pozagrobowym". Dziś te 
przedmioty służą „zmartwychwsta­
niu" cywilizacji zamierzchłych 
Scytów. Wykopaliska w Neapolu 
Scytyjskim, centrum Scytów - mie­
ście położonym w pobliżu Symfe­
ropola nad rzeką Salgir (Krym) - 
prowadzone od 1948 roku przez 
ekspedycje prof. Jakubowskiego, 
uzupełniają odkrycia w Pasyryku.

Trudno wyczerpać cale bogac­
two wiedzy, zawarte w pasjonują­
cej książce „Śladami dawnych kul 
tur". Każdy rozdział jest bogato 
ilustrowany, każdy przynosi rewe­
lacje. Kto ich ciekaw, winien prze­
czytać książkę. Jest to bowiem 
dzieło, warte głębszych studiów. 
Polskiemu wydawcy należy przy- 
klasnąć, że szerokim kręgom czy­
telników udostępnił zdobycze ar­
cheologii radzieckiej. Jedna tylko 
uwaga: książkę należało zaopa­
trzyć w mapy. Czytelnicy mniej o- 
beznani z geografią ZSRR maią 
duże kłopoty ze znalezieniem w 
atlasach miejscowości, o których 
uczeni radzieccy piszą. A przecież 
książka „Śladami dawnych kul­
tur" dotyczy takich połaci świata, 
gdzie dotychczas ślady starej cy­
wilizacji nie notowały żadne pod 
ręczniki. Ten mankament można 
by usunąć w nowym wydaniu 
książki.

KAZIMIERZ KRAJEWSKI

♦) „Sladamt dawnych kultur'. 
Praca zbiorowa. Z Jęz. rosyjskie­
go przełożył P. Gawlnek. Państwo 
we Wydawnictwo Naukowe. War­
szawa. 1954. str. 347.

Drugi etap wyścigu kolar­
skiego Dookoła Polski na tra 
sie Kielce — Kraków (122 
km) zakończył się znowu suk 
cesem kolarzy CWKS, z któ­
rych aż 4 znalazło się na czo 
łowych pozycjach. Indywidu­
alnie drugi etap wygrał po­
nownie Wiśniewski (CWKS), 
przed Bugalskim, Więckow­
skim i Wójcikiem.

Na trasie II etapu kolarze 
musieli walczyć z bardzo sil 
nym bocznym wiatrem oraz z 
licznymi wzniesieniami. Stąd 
też wielu zawodników o słab 
szej kondycji nie wytrzyma­
ło już na początku silnego 
tempa i po przejechaniu za­
ledwie 30 km wyścig rozbił 
się ha liczne grupy.

Na stadion Włókniarza w 
Krakowie pierwsi wpadli Wiś 
niewski i Bugalski. Na fini­
szu Wiśniewski zdołał ode­
przeć atak Bugalskiego i 
pierwszy minął metę. Obaj 
uzyskali ten sam czas 3.37,03. 
Zaraz za nimi przybyli: Więc 
kowski i Wójcik, a następnie 
Królikowski j Szostek.

Wyniki indywidualne dru­
giego etapu:

1. Wiśniewski (CWKS I) —

W wyścigu Dookoła Polski

Wiśniewski zwycięża po raz drugi
3:37 03

2. 'Bugalski (CWKS I) —
3:37,03,

3. Więckowski (CWKS I) -r 
3:37,15,

4. Wójcik (CWKS I) — 
3:37,15,

5. Królikowski (Start) — 
3.38,05,

6. Szostek (Włókniarz) — 
3:43,14,

7. Jarząbek (Gwardia I),
8. Hadasik (Unia), 9. Łasaif 

(Gwardia).
Klasyfikacja po 2 etapach:
1. Wiśniewski — 8:24,56,
2. Bugalski — 8:27,19,
3. Więckowski — 8:27,26,
4. Szostek — 8:33.55,
5. Wójcik — 8:35,47,
6. Królikowski — 8.36,31,

7. Chwiendacz, 8. Pancek,
9. Hadasik, 10. Lasak.

Ostatnie spotkanie 
polskich drużyn 

piłki ręcznej w CSR

PRAGA, Przebywające w 
CSR polskie drużyny piłki 
ręcznej rozegrały trzecie spot 
kania z zespołami CSR. Pol­
ska drużyna kobiet przegrała 
z Bratysławą 3:5, natomiast 
zespół męski pokonał repre­
zentację Trnavy 13:11.

Pływackie mistrzostwa Europy

Klemińska w finale
Ósme mistrzostwa Europy w 

pływaniu, skokach do wody 1 pił­
ce wodnej rozpoczęły się we 
wtorek przed południem elimina­
cjami na 100 m st. dowolnym 
mężczyzn oraz 100 m st motyl­
kowym kobiet. Do finału weszło 
8 pływaków z najlepszymi czasa­
mi.

Coraz hardziej zacięte uniki
w klasie A

Zbliżające się ku końcowi roz­
grywki klasy A w piłce nożnej sta­
ją się coraz bardziej ciekawe i 
coraz bardziej zacięte. Ostatnia 
runda rozgrywek miała decydują­
ce znaczenie dla czołówki tabeli. 
Gwardia Koszalin zwyciężając na 
swoim boisku LZS Karlino 2:1 od­
sunęła się o 4 punkty od swych 
najgroźniejszych rywali i wydoje 
się, że jedynie jakiś nieprzewidzia 
ny zbieg okoliczności może ją po­
zbawić pierwszego miejsca i awan 
su do III ligi.’ Zacięta walka o 
drugie miejsce toczy się w dal­
szym ciągu między koszalińską 
Spójnią i LZS-em z Karlina.

A oto pozostałe wyniki meczów 
mistrzowskich: W Koszalinie Start 
zremisował z Kolejarzem Słupsk 
1:1. Trzecia drużyna koszalińska 
Spójnia straciła punkt w Połczy­
nie remisując z tamtejszą Unią 
2:2. Niespodzianką jest zwycię­

stwo Spójni Szczecinek nad Bu­
dowlanymi Człuchów. Porażka ta 
wybitnie pogorszyła pozycję by­
łych trzecioligowców, którzy obec­
nie poważnie są zagrożeni spad­
kiem. Kolejarz Szczecinek również 
niespodziewanie wygra! w Darło­
wie ze swoim imiennikiem 3:1 i 
wreszcie złotowska Spójnia poko­
nała 3:0 Gwardię Słupsk.

Aktualna tabela przedstawia się 
następująco:

Gw. Koszalin 37:7 81:30
LZS Karlino 33.11 75:30
Sp. Koszalin 33:11 55:26
Kol. Słupsk 27 17 53:30
Start Koszalin 25:19 55:50
linia Połczyn 24.20 62:65
Kol. Szczecinek 20:26 39:60
Sp. Złoi ów 19 23 49:52
Bud. Człuchów 19.25 49:57
Kol. Darłowo 17.27 44:56
Kol. Białogard 16:28 41:69
Sp. Szczecinek 11 35 27:64
Gw. Słupsk 8:36 22:69

W obu konkurencjach startowali 
r.asi pływacy. Na 100 m st. dow. 
Totkaczewskl i Mroczkowski od­
padli w eliminacjach, natomiast 
nasza najmłodsza reprezentantka 
Kiemińska weszła do finału 100 
m motylkiem z piątym czasem 
dnia 1.21,2.

W eliminacjach kobiet lan- 
genau (NRD) pobiła rekord świa­
ta wynikiem 1.16,6. Poprawiła ona 
dotychczasowy rekord Węgierki 
Szekely o 0,3 sek.

Pierwszy tytuł misztrzowski zdo­
był Węgier Nyeki startując w wy­
ścigu na 100 m st. dow. Uzyskaj 
on dobry- wynik — 57,8 sek.
1. Nyeki (Węgry) —
2. Baładin (ZSRR) -t

57,8
58,2

3. Kadas (Węgry) 58.3
4. Eminente (Francja) -i 58,5
5. Kurennoj (ZSRR) — 58,6
6. Larsson (Szwecja) — 58,8

Finał 100 m st. mot. kobiet za­
kończył się zdecydowanym zwycię­
stwem doskonałej zawodniczki 
NRD — Langenau, która wynikiem 
1.16,6 wyrównała rekord świata, 
ustanowiony przed południem. 
Kiemińska zajęła 6 miejsce I uzy. 
skała wynik 1.20,7 gorszy od re. 
kordu Polski o 0,2.
1. Langenau (NRD) — 1.16,6
2. Littomeritzky (Węgry) — 1.18,6
3. Haąpe (Niemcy zach.) - 1.18,9
4. Lusien (Francja) — 1.20,1
5. Garay (Węgry) — 1.20,3
6. Kiemińska (Polska) — 1.20,7
7. Garritson (Holandio) — 1.23,1
8. Eklud (Norwegia) - 1.26,2

(47)

na rzecz leśnych', te choć na Tarczyńskiego ciągle pom­
stują. to Jednak 1 na leśnych gadają coraz częściej. Potem 
przyszły wieści o aktywizowaniu się miejscowych pepeerow- 
ców. Urban z Lublina, który w swoim czasie rzucił myśl 
kołchozu w Janowicach, podobno dniami 1 nocami siedzi 
w powiecie, organizuje tych Janowlczan, którzy ocaleli 
z pogromu i szykuje Jakieś niespodzianki.

A potem przyszła wiadomość, która Turonia przyprawiła 
zrazu o przypływ hucznej radości: Tarczyńskiego odwołano 
do Lublina.

— Na mnie, na mnie kark skręcił, cholero święta! — ry­
czał Turoń, klepiąc się po brzuchu. — A tak się sukln syn 
stawiał, przechwalał, zapowiadał, te Turonia na łańcuszku 
poprowadźl«»jcszcze tam takie bzdury! Aż tu Jego samego, 
clo Lublina! I

Przeplórkowskt pokiwał litościwie głową:
— Frajer! Zabierać się nam stąd trzeba! Teraz dopiero 

stanie się tu gorąco. Jak tamtego nam zabraknie!
Turoń pokłócił się trochę, dla zasady. Szybko zrozumiał, 

że kulawy i teraz miał rację. Po zmianie — niekorzystnej — 
nastrojów przychodziła ta zmiana dowództwa wroga. Przy­
pomniały mu się żądania gazeciarzy.

Może by 1 zaraz ruszył ż tych lasów koło Bełżca, gdzieś 
na północ 1 wschód, gdyby nie Bonawentura 1 jego „żądania 
specjailne". Dopiero teraz okazało się na czym ono po­
lega: ma en przygotować spotkanie się oddziału z jakąś 
nadzwyczaj ważną osobistością. Od spotkania zaś tego, za­
leżeć mają niemal losy całej kuli ziemskiej. Turoń trakto­
wał to zrazu Jako przechwałki Bonawentury, mające na celu 
wywyższenie się wobec niego Turonia. Ńo, ale w konflikt 
z obszarem wchodzić nie chctał, zwłaszcza teraz, wobec 
coraz bardziej napiętej sytuacji po Janowicach.

Bonawentura tymczasem przeżywał jakieś kłopoty. Na­
stępnego wieczoru po wiadomości o Tarczyńskim, podczas 
kolacji, zakrapianej, jak zwykle, spirytusem, wysłannik 
oznajmił nagle Turoniowi, że musj następnego ranka odje­
chać. Turoń parsknął ironicznie, ale tamten zaraz zaprote­
stował:

— Nie, nie! Nie na zawsze! Na jeden dzień!
Nie zszedł Turoniowi z twarzy uśmieszek, znaczący mniej 

więcej: każdy tak mówi. Bonawentura musiał rozszyfrować 
nieco swoją tajemniczość.

— Bo wie pan, mam trudności z tym zadaniem specjalnym.
— Ba, kto ich nie mat
—Bo się boję, czy moje kalkulacje ... z. Janowicami...
— Jafcie znowu kalkulacje? Samiśmy wymyślili te Jano­

wice, a pan co miał do tego?
— No, zgodziłem się ...
Turoń wzruszył ramionami — niby, bardzo mi to było 

potrzebne!
— Zgodziłem się — ciągnął tamten — bo liczyłem, że heca 

będzie miała rozgłos, że zwróci uwagę tamtego .. .
— No i ma rozgłos, może nie?
— Tak, ale taki jakiś... Ta prasa zakłamała wszystko. 

Może opinia publiczna ... Bo chodzi o to, że icn •.z którym 
spotkanie oddziału mam zorganizować ...

— Co rozmyślił się?
— Jakoś mieli sygnalizować ... Cisza ... Diabli wiedzą, te 

wielkie fisze mają swoje fanaberie...
— I pan chce sprawdzić?
— Właśnie. Na jeden dzień.
— Co pan! Do Warszawy czy Lublina w jeden dzień?
— Nie, ja tu bliżej. W Tomaszowie mam umówiony kon­

takt. Może oni tego ... Nie potrafili nas znaleźć?
— Jedz pan. Dzień panu daruję. Ale więcej — nie! Sam 

pan widzisz, trzeba tu szybko zwijać manatki.
Bonawentura pojechał. Turoń odczekał umówiony dzień 

i wieczorem bez zdziwienia stwierdził, że wysłannika nie 
ma. Chciał wyruszać już w nocy, tylko Przepiórkowski, po 
wielkiej awanturze, wytargował zwłokę do rana.

W pół godziny po pobudce, gdy oddział mając w ciągu 
dnia wyznaczony dziesięciokilometrowy przemarsz na prze­
łaj przez lasy, przystąpił już do zwijania namiotów — zjawił 
się Bonawentura. Był zgrzany, ale promieniał. (D. c. n.)
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